
I 
(169) 

.<ONTAKn 

811984 

cena 
IO zł 

„ 
' ts .„ ... # • ... .M • .... .... ~"' u u'U o .M ao ... ~ tJ 2 ... 0 ..._ 

" 
.... 

1:1 at • s:; -„-- o tl „ t= 
..ł =·„ ~ 

LOMZVNSKI TYGODNIK SPOLECZNV • 

OCET 

.. 
. / --"! .... ,~ 

ł • , t ·. . 
~"'. ;>· ,...... „„SI 

N 0 '. •.ac 
O.u 
:~2 • .„ 

~ ... 
~-" a :to ~a 

M.Q 

=" „ 
-~- 0..N 

PISMO PZPR 

STR. 4--5 

„s T A R C I A" 
KLUB DYSKUSYJNY 

,.KONT AKTÓW" 

podziały 
• na ID 

* Co nas różni? * Którędy 
przebiegają granice dzielące nasz 
naród, nasze miasta, rodziny i 
umysły? * Czy rzeczywiście mu­
simy stanowić jedność duchową? 
Wobec jakich faktów? * Kiedy 
moi:emy zachować iednostkową 
odrębność, pozostając w stanie 
porozumienia? * Te oto pyta­
nia stały się głównym wyznacz­
nikiem kolejnego panelu, zorga­
nizowanego przez „Starcia" 
Klub Dyskusyjny „Kontaktów" 
wspólnie z WOKI. W dyskusji 
udział wzięli: pierwszy premier 
Polski Ludowej, ED'N ARO OSOB­
KA-MORAWSKI, ambasador JAN 
BISZTVGA, prezes Oddziału Sto­
warzyszenia „PAX", EDWARD 
WR OBEL, oraz red. red. JULIUSZ 
FOSS i WOJCIECH WOZNIAK. 
Plon dyskusji iest iednocześnie 
wstępem do nowego cyklu pu­
blicystycznego „ Kontaktów" 
temat polskich podziałów i 
jednań, w którym będą się wy­
powiadać wybitni politycy, twór­
cy, działacze społeczni, naukow­
cy. Mamy nadzieję, ie nie za­
braknie również głosów tych Czy­
telników, którym nasz wspólny 
los nigdy ńle był obojętny. 

na 
po-

EDWARD OSÓBKA-MORAWSKI: 
- Naród - pOlski ma ta ką cechę. że 
integruje się zawsze w okresie za­
grożenia. Żeby to udowodnić. wy­
starczy spojrzeć choćby tylko na mi­
jający wiek~ II Rzeczypospolita 
wielość partii politycznych i orien · 
tacji, koncepcji i rozgrywek. kłót­
nie i swary; rząd z jedne: -;trony. 
a opozycja z drugiej Ale ~dy przy­
szło niemieckie iagrożenie . niemal 
z dnia na dzień nastąpiło wsoaniak 
zjednoczenie narodu Potem. mimo 
jedności wobec takieJ spra \.\' ' . 1a k 
jego być albo nie być. ?acz~ly po­
jawiać się pierwsze dzieface rysy 
Stało się to wyraźne zwłaszcza po 
zawarciu układu Sikorskiego ;: Ro­
sjanami. I nie by• to żaden e\ve­
ne_!Deht. Problem: z kim sie przy­
jaznić, a komu nie ufać kogo trak­
towa~ jako pnvjaciela · a kogo 
jako wroga był w naszci tra­
dycji zawsze bolesny. Sklada·~ą ~te 
na to najróżniejsze czynniki od 
oczywistych realiów, jakimi sa fak­
ty historyczne. po tak mało pre­
cyzyjne. jak naleciałości psycholo-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: rzecz o nerwowym noworodku w ŁZPB 
"Narew" +. st~pr~c~nt~wy małżonek, czyli historia nieszczęśliwego 
stadła + meb1esk1 swaat wychowanków Domu Dziecka + malar­
stwo zambrowskich nauczycieli + przesłuchanie Doroty Stolińskiej 

w Jeziorku - za poszanowanie ma­
szyn i porządek, POM w Lomży -
za wdrażanie programu oszczędno­
ściowego i gospodarską pieczę nad 
sprzętem, kolneń'ski szpital - za 
czystość i milą obsługę pacjentów. • „Combi". 

OSTATNIA w 1983 roku sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej (na 
110 radnych dojechało na obrady 
tylko 64) podjęła uchwałę o dobro­
wolnym ~bezpieczeniu zwierząt in­
wentarskich. Pozytywnie oceniła 
rozwój łomżyńskiej spółdzielczości 
mieszkaniowej: wykonanie planu 
budownictwa i tworzenie się no­
wych spółdzielni, choć przyganiła 
opóźnienia w przygotowaniu doku­
mentacji technic:nej, częste zmia­
ny podczas wykonywania inwe­
stycji, niekompleksowe zagospoda­
rowywanie osiedli, brak nadzoru 
inwestycyjnego, odbiór obiektów 
z usterkami. Zobowiązała wojewo­
dę do realizacji zadań wynikają­
cych z uchwały br 253 Rady Minis­
trów i wcześniejszego uzbrajania 
terenu pod budownictwo mieszk.a­
niowe. Radni zapoznali się z oceną 
stanu zdrowotnego województwa, 
zatwierdzili kierunki rozwoju och­
rony zdrowia i opieki społecznej do 
roku 1985. Przyjęli program ochro­
ny środowiska w Łomżyńskiem na 
lata 1984---1990. 

li ZJAZD WOJEWÓDZKI Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej wyłonił nowe władze w sta­
rym składzie: prezesem został Eu­
g-eniusz Mioduszewski, wicewoje­
woda. jego zastępcą - Marian 
Mieszkowski, przewodniczący WK 
SD, a urzędującym sekretarzem 
- Józef Kozłowski. Wszystkie uję­
t.e i nie ujęte w uchwale wnioski 
rozpa~rzy 37-osobowy Zarząd i o­
p1·acuJc metody ich realizacji. 

NAJWAŻNIEJSZE WYDARZE-
NIA roku 1983 w Łomżyńskiem i 
g-minie. Typują przewodniCZ1\CY 
gminnych i miejsko-gminnych rad 
narodowych: 

e Jerzy Ciuraszkiewicz z Wizny: 
-:-- Łomżyńskie \V czołówce bud-0w­
nictwa mieszkaniowego, tlys­
kusje nad projektem ordynacji wy­
borczej rad narodowych. W Wiźnie: 
oddanie do użytku 12-mieszkanio­
wcgo bloku dla nauczycieli, budo­
wa "' Borowie wielofunkcyjnego 
budynku - .z ośrodkiem zdrowia i 
domem kultury (wkład mieszkańców 
- ponad milion złotych), a w Nie­
walow icacb wznoszenie szkoły 

(wieś dokłada 2 miliony złotych). 

e ·Ireneusz Skrodzki z Kolna: -
Wysoka lokata Łomżyńskiego w bu­
downictwie mieszkaniowym. W Kol­
nie: odd~nie ciepłowni miejskiej, 
rozpoczęcie budowy dworca PKS 
oddauie do użytku mostu w Win~ 
cencie. 

e Czesław Nikliński ze Szczu-
czyna: - Krajowe osiągnięcia wo­
jewództwa w budownictwie miesz­
kaniowym, udany skup zbóż. W 
Szczuczynie - najkrótszy okres o­
czekiwania na własne M (od dwóch 
do czterech lat), Jubileusz 100-lecia 
OSP, zaopatrzenie 5 wsi w wodę 
i ujęcia centralnego, przygotowa­
nie infrastruktury dla osiedla Pa­
wełłci. 

e Aleksander Pawłowski ee 
Sniadowa:- - Moena lokała Łom­
żyńskiego w budownictwie miesz­
kaniowym. W Sniadowie: remont 
remizy i naprawa dról' lokalnych. 

e Tadeusz Szeligowski z Czyże­
wa: - Po raz pierwszy wjechał 
do naszego województwa pociąg .&­
lektryczny. W A'tlllnie - kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza w 
partii, zrealizowanie planu społecz­
no-g'ospodarczego. 

e Stanisław Sikorski z Kobyli­
na Borzymy: - Raczej nic, co by 
w odczuciu społecznym można u­
znać za ważne. W gminie też 
ch_rba nic. 

e Witold Koch z Nura: - W 
Łomżyńskiem nie ma takich wy­
darzeń. W gmtnie - rozpoczęcie 
budowy obiektów Zbiorczej Szkoły 
nminne.j. 

ILE KOSZTc.\ #I AŁ ba.I sylwestro­
wy w hotelach i restauracjach? 

• Cecylia Sawicka, kierowniczka 
restauracji „Kameralna•• w Łomży: 
- Nasze ceny były najniższe - 4 
tysiące złotych od pary. 

• Czesław Zalewski, kierownik 
restauracji „Mazo-.iecka', w Łom­
ży: - Odstąpiliśmy salę pracowni­
kom z Wojewó~kiego Szpitala Ze­
spolonego. 3 tysiące od pary. Były 
m.in.: gorące kurczaki, gęsi i kacz­
ki. szampan, pól litra wódki na 
dwie głowy. 

• Ryszard Kozłowski, dyrektor 
hotelu „Polonez„: - 8 tysięcy od 
pary, w tym upominki za około 300 
złotych, a w jadłospisie: indyk i 
dziczyzna. 30-40 dekagramów węd­
lin (szynka, polędwica, baleron, ka­
banosy), czerwony szampan i pół li­
tra wódki na parę, pepsi i coca cola. 

• Elżbieta Florczyk, kierowniczka 
restauracji „Nowa•• w Kolnie: -
Koszt - 3500 złotych. Poza tańcem 
nic z rozrywki. Wśród dań: flaczki, 
kotlet kurpiowski, lin w śmietanie, 

schab w galarecie, śJedź po bala­
tońsku. 

• lreoa Chmielewska, pomoc kie­
rownika restauracji „Tawerna" w 
Piątnicy: - Koszt balu - 5500 zło­
tych. W jadłospisie m.in.: kurczak, 
bigos, flaczki, barszcz z paszteci­
kiem, butelka szampana i pół liłra 
wódki na każde dwie głowy, śledź 
po japońsku, t-atar, jaja garmażero­
wane oa sałatce włoskiej z szynką. 

W GRAJEWIE wystarczyło do­
starczyć paczkę oraz 50 sł na f un­
dusz Społecznego Komitetu Budowy 
Domu Młodzieży i Kombatanta, a 
do malucha przyszedł statec~ny sta­
ruszek (członek ZSMP) z workiem 
upominków; na życzenie - r6wnież 
krasnoludek z aparatem fotograficz­
nym. 

10 TYSIĘCY złotych przekazało 

na paczki dla wychowanków Pań-· 

stwowego Domu Pomocy Społecznej 
w Łomży Wojewódzkie Zrzeszenie 
Prywatnego Handlu i UsJug - a­
dresaci wyrażają wdzięczność ofia­
rodawcy za ten wzmacniający za­
strzyk. 

SPOSTRZEżENIA Wojskowych 
Grup Operacyjnych. Zjawiska ne­
gatywne: W Szczuczynie Spółka 

Wodna oczyściła tylko połowę ro­
wów. W piątnickiej mleczarni na 20 
pracowników administracji 12 się 
spóźniło. Palacze w łomżyńskich ko­
tłowniach · mają skanda,iczne wa­
runki pracy. Kotłownia przy ulicy 
Turlejskiego w Łomży otrzymuje 
najniższej jakości węgiel i nie może 
nim ogrzać mieszkań. W ZUM-ic 
w D<\browie Moczydłach (SKR Sze­
pietowo) maszyny i narzędzia rol­
nicze porozrzucane Po plaeu. W pie­
karni i masarni prsy ulle)' Nowo­
P'Od:akiej - piasek w WJ'J'Obacb (re­
kon&rola stwierftiła popraw~ sytu-

acji). Dyrektor PKS pnynekl po­
prawić warunki socjalne obsłudze 
dworca PKS-u w Łomży. W Kolnie, 
dzięki interwencji WKO, mieszkań­
cy doczekali się punktualnych do­
sła w pieczywa. 

Pochwały za dobrą pracę: Ośrodek 
Zdrowia we wsi Gać w gm. Łom­
ża, Zakład Usług Mechanizacyjnych 

Refleksja ogólna: Poprawa pracy 
gminnej i miejskiej administracji. W 
SKR-acl-.., jeszcze dużo bałaganu. 

RADA WOJEWÓDZKA PRON za­
inaugurowała dyskusję nad projek­
tem ustawy ordynacji wyborczej do 
rad narodowych. Pierwsze uwagi: 

• Stanisław Kasprzyk stomatolog 
z Czyżewa: - Nawet .;a konsulta­
cję cen mieliśmy więcej czasu. A łu 
chodzi o ważny dokument i narzu­
ca się nam taki pośpiech 

•Tadeusz Błasiak ze Związku By­
łych Żołnierzy Zawodowych: -
Sejm ustalając tak krótki okres na 
konsultację wytrąca nam Ją z ręki. 
Proponuję nie przeprowadzać jej 
pod patronatem Ruchu. 

• Maria Krajewska, z ZSL-u: -
Termin za krótki. Tylko w gminie 
Łomża w kołach ZSL muss1t się od­
być 24 zebrania. Każde trzeba przy­
gotować, by ludzie dokładnie pozna­
li założenia ordynacji wyborczej l 
podjęli dyskusję. 

• Krzysztof Ławski z ZSMP w 
Grajewie: - Boję się, ieby PRON 
nie popa dl w schonenia FJN. Jeśli 
ma reprezentować opinię społec1n1t, 
to nic wolno ograniczać terminu 
konsultacji. 

PODOBNY PUNKT WIDZENIA 
ma.ią przewodniezący Gminnych I 
Miejsko-Gminnych Rad Narodowych· 
Witold Szepietowski z Klukowa:' 
- Skrócenie czasu kosultacji to 
ograniczenie konsultacji. W poś­
piechu łatwiej o manipulację. ·Nie 
mogę się na to zgodzić; Kazimiera 
Falkowski z Sokół: - Przeczytałem 
projekt ordynacji i ogarnęło mnie u­
czucie zawodu. Poza wariantami Jak 
wybierać radnych WRN, nie' ma 
żadnej innowacji. A 'przecież miała 
to być zupełnie nowa ordynacja wy­
borcza; Józef Leszczyński z Łomży: 
- Uważam. że radni do WRN-u po­
winni być wybierani bezpośrednio. 
To bardziej demokratyczne. Skreś­
lać trzeba co najmniej 70 procent. 
To dopiero będą prawdziwe wybo­
ry; Romuald Kurant z Andnejewa: 

- Poza tym, że niewiele w niej 
zmian, chyba jest słuszna. Ciekewe, 
który wariant wyboru kandydatów 
do WRN prze.idzie: pośredńi czy bez­
pośredni. Chciałbym, by w łomżyń­
skim parlamen<'ie .iak najwięcej lu­
dzi zasiadało z terenu . 

wiadomości 
ku -lura! e 

„NAJ LEPSZE prace plastyczne 
roku" - po raz pierwszy ogłoszony 
konkurs został rozstrzygnięty. Jury 
pod przewodnictwem Heleny Lipiń­
skiej z Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych w Warszawie przy­
nało pięć równorzędnych nagród 
po 15 OOO złotych: Januszowi Czar­
nemu za rz~źbę „Bez tytqłu", Sta­
nisławowi- Kędzielawskiemu za o­
brazy olejne: „Oczekujący" i „Pny­
padkowe sytuacje0

, Grażynie Kę­
dzielawskiej za dwa „Pejzaże„, Hen­
rykowi Osickiemu za ob.raz olejny 
„Obrazy z moich snów: Dawid'' oras 
Iwonie Sielskiej za cykl akwarel 
,,Czerwone Bagno". Wystawa PO­
konkursowa czynna jest w lomiyii.:. 
skim BWA. 

XVll DNI KSIĄŻKI „Czlowiek­
-Swiat-Polityka„ przebiegały pod 
znakiem wystaw, m.in. dziel Mark­
sa i Engelsa oraz zbiorów ,,Biblio­
teki polskiej myśli marksistow­
skiej•'. dziel Lenina i literatury spo­
łeczno-politycznej. Ponadto w bi­
bliotekach publicznych odbywały się 
tematycine przeglądy I lekcje poś­
więcone książce społeczno-politycz­
nej oraz spotkania z publicystami. 

zdanie tygodnia 
W łomżyńskiej śmietance jest coraz więcei kwaśnego mleka. 

· Czytelniczka „Kontaktów" 

mvśl z 
„Komu sił nie· starcza, ten ginie w połowie drogi". 

Z myśli Wschodu 

w1esci 
GRABOWO. Pa.ni sekretarz Urzę­

du Gminy dz1ęk U Je W ZSR-owi za 
korespondencję na lamach ,,Ko~1-
taktów". Trudno dociec, czy gmina 
odzyskała przyd:z.ial betonu komór­
kowego dzięki zabieP-om pracowni­
ków Urzędu Gminy czy WZSR-u, w 
każdym razie mieszkańcy gminy zo­
rientowali s.ię, że sami muszą pilno­
wać, aby ich nie oszukano. 

• Stawisko-wski GS walczy ze 
spekulacją. Za transportowaną z 
Lomży do Stawisk zamrażarką przy­
jechał klient z Łomży z zamiarem 
jej kupna. Kiedy kierownictwo 
GS-u otr~ymało o tym informację, 
postanowiono przewieźć ją do filii 
GS-u w Grabowie. Tu czekał na nią 
klient ze Stawisk. 

• Rozpoczęły się dos~awy szpa­
gatu, któ.ry - zgodnie z wnioskiem 
mieszkańców - w p1e.cwszej k<>lej­
ności sprzeda wany jest posiada­
czom snopowiąa.1ek. Tak wczesne 
rozpoczęcie sprzedaży sznurka nie 
gwarantuje jeszcze, że nie powtórzą 
się ubiegłoroczne kł<>poty. Dostawy w 
stosunku do potrzeb są symboli­
czne. 

• Dyrektor POHZ grzeją! się ha­
słem, że r-Odzić musi każdy skrawek 
ziemi i polecił zaorać dr<>gę prowa­
dzącą na pola okolicznych rolników. 
Dyrektorskie zapędy do uspołecz­
niania tego, co jest społeczne, za­
hamowali geodeci, którzy z kolei po­
lecili drogę ponownie zbudować. 

• Mieszkańcy g{niny uważnie wy­
słuchują prog.1oz pogody po to, aby 

1 zawczasu przygotować się do poru­
szania się po ..>liskich drogach. U­
pływa bowieP zwykle sporo dni, 
zanim pracownicy SKR-u przypom­
ną S-Obie o obowi~zku posypywania 
dróg piaskiem. 

SZUMOWO. Nie mają słodkiego 
życia dostawcy 'buraków do cukrow1 ni w Lapach. Zakład wyznacza ter­
miny do rozliczeń. niedotrzymanie 
ich powoduje konieczność ponow­
nego oczekiwania "" kolejce. 

• Rolnicv twierdzą, że brak biał­
ka w produkowanych przez nich 
pasz.ach je.5t powo. em znacznego 
obniżenia hodowli trzody chlewnej. 
Pra~wnicy WOPR-u - jak dotąd 
bez większego powodzenia - pro­
pagują wśród rolników preparat o 
nazwie polfamix, który zawiera 
skladnik1 ..la.5tGDujące białko. Mato 
skutecz.ne jest rozda wanie ulotek. 
Lepiej byłoby prezentować np. obory 
pokaz.owe - gdyby udalo s ię urzą­
dzić przynajmniej po jednej w każ­
dej wsi. 

ZARĘBY KOŚCIELNE. Trzej 
pracownicy Urzędu Gminy, dwaj 
GS-u i przedszkolanka, zajęli bez­
prawnie niewykończony budynek 
spółdzielczy. ,,Dzicy" lokatorzy od 
pól roku czekają na konkretne po­
stanowienie w ich sprawie. Proku­
rator umorzył śledztwo ze względu 
na małe społeczne niebezpieczeństwo 
czynu. Właściciel budynku WZSM 
wystąpil do wykonawcy, aby ten u­
~unąl „dz.ikich" lokatorów, egzystu­
Jących w· budynku bez światła wo­
dy i kanalizacji. Sytuacja mie~zka­
niowa byłaby w Zarębach trochę 
łatwiejsza, gdyby zbudowano - jak 
ujęte było w planach - trzy takie 
bloki. 

• ·W- gminie bezdomnych j~t 
Więcej. Mieszkanka Kos-tet wyrzu­
cona przez nabywcę budynku po­
dworskiego, w którym mieszkała . ' przeniosła się do ośrodka zdrowia, 
drugą noc zamierzała spędzić w 
budynku Urzędu Gminy nie doszło 
jednak do tego - została przewie­
ziona do szpitala. Mieszkaniec Kem­
pistych Barowych często spędza no­
ce na przystankach i cmentarzach. 

• Aby uszczęśliwić jak najwięk­
szą ilość posiadaczy ciągników, nie­
którym przydziela się po jednej o­

ie. Na śliskiej powierzchni, ciąg­
kręci się w koło - b l ę d n e(!) 

podziękowonie 
Serdecznie dziękujemy Czytelni­

kom za mile życzenia świąteczne i 
noworoczne przesyłane nam listow­
nie I telefonicznie. 

„Konta.kły" 

n 

s 
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Stało się. Za parę dni (najpraw­
dopodobniej już 7 I br.) pierwsze 
rozdanie nagrody „Kontaktów", któ­
rą odtąd, wespół z wojewodą łom­

- ży{1skim, honorować będziemy co­
rocznie wybitne osiągnięcia w ochro­
nie kultury staropolskiej i ludowej 
oraz wyróżniać animatorów życia 
kulturalnego. Patronuje jej Zygmunt 
Gloger. człowiek wielce zasłużony 
dla naszej kultury . narodowej, autor 
słynnej ,,Encyklopedii staropolskiej", 
którego niezmiernie pracowite życie 
związane było nierozłącznie z regio­
nem łomżyńskim. 

Na nasz konkurs - przypomnij­
my- - napłynęło 49 kandydatur o­
raz kilkaset książek, artykułów pu­
blicystycznych, rozpraw, szkiców, 
audycji i referatów, poświadczając 
dorobek naukowy potencjalnych 
laureatów w różnych dziedzinach: 
etnografii, archeologii, historii piś­
miennictwa, językozn~wstwa, kultu„ 
ry . materialnej, muzyki, literatury. 
Zgłosiły je: PAN, wyższe uczelnie, 
instytuty, towarzystwa, placówki 
naukowe, wydawnictwa książkowe, 
no i - jak zawsze niezawodni -
Czytelnicy ,,Kontaktów". 

Było też - czegó nie przewidy­
wał regulamin - kilkanaście samo­
zgłoszeń, a wśród nich m.in.: dr. 
Czesława Pietrasa ze Szczecina 
(konstrukcja fletu samogrającego, 
umożliwiającego odbiór muzyki, a 
nawet gTę ludziom głuchym), Marii 
Pasickiej, twórczyni ludowej z Bia­
łostocczyzny (haft ludowy} ł Tadeu-
sza MysJyka z województwa kroś­
niet'1skiego {za poezję i malarstwo 2 
następującym uzasadnieniem: „Gdy­
by nagrody te rozdzielał Glo~er, to 
zn~jąc moją sytuację, umieściłby 
mnie co najmniej na trzecim miej­
scu"). 

Nagroda im. Zygmunta Glo­
gera, u.fundowana przez ,,Kon­
takty" i Urząd Wojewódzki w 

Łomży, nosi imię tak zasłużone dla 
swej bliższej ojczyzny i dla całego 
kraju, te nie ma potrzeby uzasad· 
niania tej tra!nie dobranej · nazwy •. 
MO'!na by tylko- dodat, że nagroda. 
takiego imienia nakłada szczególne 
obowiązki przy · jej przyznawaniu. 
Wynika be-wiem z idei~ które przy­
świecają społecztiemu dziala-nłu u­
talentowanych -Jednostek · l społecz­
n~mu, tak·· u nas znacznemu, rucho­
wi naukowemu. Czerpią ~me · swe 
siły z · podglebia · ku11uralneg6 re~ 
g!on6w I obracają· je na głęboką 
uprawę· ziemi ojczys.tej. Kultura na­
rodowa. której tjz4;:~cią · jest nauka, 
wymaga wysokiej jakości. Wymag9 
zarazem rzetelnego do niej dost.ępU. 
który sprawia, że tw.;tcy l ·oob1or -
cy, §rodki prżekazu ł treści odnaj­
dują się razem w żywym r.bł\!gu •­
go, co polskie I ogólnoludzkie; tego, 
co w nich najwartościowsze; tego. 
co sprawia, że oddychamy pełną 
piersią, te po$zerzamy nasze naj­
lepsze emocje indywidualne ł zbio­
rowe. W tych walorach mie§ci się 
zarówao kultura dawna. jak dzi­
siejsza, która przywraca do tycia 
staropolskie dziedzictwo ł dorzuca 
Boń własny dorobek. 

Kapituła NagrodY. i Medalu, ze­
brawszy się 16 grudnia 1983 r. w 
siedzibie Polskiej Akademii Nauk, 
stanęła przed prawdziwie wdzięcz­
nym, acz niełatwym zadaniem. Po­
śród zgłoszonych - w sposób prze­
widziany regulaminem - przeszło 
trzydziestu kandydatur trzeba było 

KAPITUŁA POD PRZEWOD· 
NICTWEM PREZESA PAN-u, 
PROF. DR. HAB. ALEKSANDRA 
GIEYSZTORA, OGŁOSIŁA SWOJ 
WERDYKT. 

wkrOlce 
pierwsze rozdanie 

a ·rody. 
•. au 
im. ZYGMUłłTA 

GLOGERA 
e Zespół redakcyjny „ Dzieł 

wszystkich" Oskara Kolberga -
fundamentalnego dzieła kultury 
polskleJ - laureatem nagrody 
I stopnia. • Specjalne wyróżnie­
nia dla: Jadwigi ChętnikoweJ .1 
Heleny Czernekowej. 

dokonać nie tyle selekcji, bo pra . 
wie wszystkie spełniały wysokie 
wymogi, ile pierwszego w dziejach 
nagrody wyboru, który by świad­
czył o jej randze I o nadziejach z 
nią związanych. Uznaniu z~sługt to­
warzyszy bowiem przekonanie, · te 
powinna ona dalej Inspirować nau­
kę I kulturę, a jednocześnie bu­
dzić zaufanje do tego wyróżnienia 
na pr-zyszłość. Inną · refleksją to­
warzyszącą obradom był pogląd, że 
-należy czci~ zarówno wymiar og61-
·nopolskł, jak regionalny, uwz.ględ­
~ć dzieł.a I twórców w obu tych 
płaszczyznach aktY\Vnoścl naukowej 
ł kulturalnej. Zalecono niektóre 
zgłós?enla po~ rozwagę Kapituły w 
1984 r., zaś o ostatecznym • roz.: 
dziale nagród przesądziły nast~pują­
ce motywacje: 

Podstawowe znaczenie $łla kultury 
ludowej I ogólnonarodowej wieloto­
mowej edycji „DZIEL WSZYST­
KICH• Oskara Kolberga obejmują­
cej także inedita, jest oczywiste. 
Chyląc czoła przed trudem wy­
dawców Kapituła chciała też dać 
wyraz przekonaniu, że łomżyńskiej 
Nagrodzie I Medalowi im. Zygmun­
ta Glogera nie powinna być Qbca 
krajowa skale najwybitniejszych 
dokonań. Zgłoszenia dokonało Pol­
skie Towarzystwo Ludoznawcze. 

HENRYK SYSKA, pisarz ł dzia­
łacz ruchu lodowego, jest twórcą, 
którego widnokrąg obejmuje Ma­
zowsze północno-wschodnie po to, 
aby stamtąd brać wiedzę o ludziach 
l o Polsce, by to, co działo się i dzie­
je nad Narwią i Orzem uczynić czy­
telnym nad Wisłą I Odrą. Cało-

Mnogość kandydatów l dzieł spra­
wiła. że Kapituła Nagrody I Meda­
lu Zygmunta Glogera miała nie­
zmiernie trudne zadanie. Obradowa­
ła ona w składzie: prof. prof.: Alek­
sander Gieysztor - prezes PAN-u. 
Witold Hensel, Józef Babicz - pre-

zes Łomtyńskiego Towarzystwa Nau­
kowego im. Wag6w, oraz Leon Jań­
czak - prezes Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej, dr Józef Wojtal 
zastępca red. naczelnego Wydawnic­
twa Ossolineum, Janusz Berner -
dyrektor Wydziału Kultury ł Sztu­
ki UW w Łomży, Stanisław Zagór­
ski, redaktor naczelny ,,Kontaktów". 

Po wnikliwej dyskusji, którą pro­
wadził znakomity uczony - huma­
nista, prot. Aleksander Gieysztor, 
przewodniczący Kapituły, zapadł na­
stępujący werdykt: 

NAGRODA I STOPNIA - zespół 
redakcyjny „Dzieł wszystkich'' ;ka. 
ra Kolberga: }Jrof. dr bab. Jullan 
Krzyżanowski (pośmiertnie), prof. 
dr hab. Józef Burszta, doc. Helena 
Kapełu§ oraz red. red. Elżbieta Mll­
ler,-i>anuta Pawlak, Agata Skrukwa. 
Jadwiga Sobieska. Medard Tarko, 
Marła Turczynowiczowa. 

NAGRODA Il STOPNIA - Hen­
ryk Syska z Olsztyna, ·many pisan 
I nłestrudzory badacz Kurpiow­
szczyzny. 

NAGRODA 111 Sl;OPNIA - Józef 
Stanisław !\-troczek (pośmiertnie) za 
książkę „Zambrów. Zarys dziejów''. 

NAGRODY SPECJALNE DLA A· 
NIMATOROW ŻYCIA KULTURAL­
NEGO: 
e Helena Czcrnckowa, ~a po­

wstałe z jej inspiracji książki 
„Zygmunt Gloger", •• Rodzina Wag6w 
w kulturze polskiej", „Zasłużeni lu­
dzie Ziemi Łor..iiyńskiej", specjalny 
numer „Literatury Ludowej" poświę­
cony Ziemi Łomżyńskiej oraz za 
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3 wieloietnią. pełną poświęcenia pra­
cę w l:.omżyial:im Towarzystwie 
Naukowym im. Wagów, gromad.ze­
nie książek o regionie. wspołudział 
w orgaołzacjJ sesji naukowych i se· 
minariow doktoranckich; e Jadwiga Chętnikowa za tros- -
kliwą opiekę i wspiera.nie rozwoju 
Skansenu Kurpiowskiego w Nowo­
grodzle. 
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Ze znanych osób do nagrody pre­
tendowali także: prof. prof. Janusz 
Tazbir, Bohdan Baranowski, Roman 
Reinfuss, Henryk Barycz. Włodzi­
mierz Szafrański, Bogusław Gier­
lach, Konrad Jeżdżewski. Jan Mali­
cki. Dorota Simonides. Michał Fide­
lus, Roch Sulima Stanisław Swirlto 
oraz Jerzy Harasymowicz Krzysztof 
Fllipow, Czesław Brodzicki, Andrzej 
Musiał, Romuald żukowski, Adam 
Pach, Hanna Muszyńska-Hoffmano­
wa, Maria Kałamajska-Seed, An­
drzej Hamerliński-Dzierożyński, [re­
na l" Krzysztof Kubiakowie. a . tak­
te red. J "zef Sobiecki z Polskiego 
Radia w Warszawie. · 

O dorobku konkursu pisze _na 
gorąco, bezpoś1 ednio po zakończe.niu 
obrad Kapitt.ły w siedzibie PAN-u~ 
jej przewodniczący prof. dr hab. A­
leksander Gieysztor. Nam pozostąje 
pogratulować wszystkim laureatom 
sukcesu, a pozostałym uczestnikom ' 
konkursu - życzyć zwycł~stwa w 
następnych latach. · -
Uroczystość wręczenia nagród od: 

będzie się prawdopodobnie Jut w 
najbliższą sobotę (711984 r.) w po­
mu Srodowisk Twórczych w Lomt_y. 
a jej - jakże stosowną - oprawę 
będzie stanowić sesja naukowa na 
temat Zygmunta Glogera (odczyt 
wyglosf stały współpracowni\< „Kon­
taktów". doc. Adam Dobroński). %Or­

ganizowana orzez Łomżyńskie _To­
warzystwo Naukowe im. Wag6w. -

kształtu tego obfitego dorobku do­
pełniły ostatnio ~,7.amodrza'ła pu­
szcza świtem" (1980) ł „W dolinie 
órza" (1982) Kapituła wzięła tu 
pod· uwagę zgłos-i.enie lednei i czy-· 
t~lńiczek „Kontaktów". 

JóŻEFA STANISLAWA. MROCZ~ 
·KA „Zambrów: · Zary.s· . dzle)?>T' 
(1982) ·odpowiada regionalnemu za­
potrLe':lowaniu pa ~Ompetentnfe, na­
pisaną monogr?fł~ ml~jską. Ąek<?- . 
mendowal~ j~ Jornżyt).skie . To~arzy._ 
s~wo Naukowe im W?gów . •• 

; Dwie n_agrody SJ?"ecjłltne prŻ) pad­
ły wybitnym działaczkom regfónu 
łomżyńskiego. ód · wlełu lat 1 -po­
śpnęceniem. umiejętąością ·i riapl_ę· 
cłem najlepszej' wolł starają~ym się 
o prawdz.iWie bogaty kształt trul­
tury naµkowej i artystycznej .. JAD­
WIGĘ CHĘTNCKOWĄ zgłosiło Mu­
zeum Okręgowe w Łomży, zaś HE­
LENĘ CZERNEKOWĄ . - ~:-óno 
czytelników .Kon taktów". 

Przekazując nagrody i wręczając 
medale glogerowskie, warto będzie 
przypomnieć - jakże aktualne na-
dal - zdanie sprzed lat piętnastu 
wytrawnego historyka i animatora 
badań regionalnych. Stanisława 
Herbsta wołajacego o to, aby .,pTze-
de wszystkim budzić nas wszyst­
kich., na których z powodu u.:::dot­
nień czy wykształcenia ciqzy obo­
Wiązek p-racy badawczej 1ako wla­
kiwej nam fo1'my udzinlu w roz- i 
wo;u naszego regionu, catego kra- • 
;u j - świata„. I 
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A 
cb, co to za kobieta - wiej­
ski cicerone przygładza dłonią 
\Vlosy. - Przyjemnie popa-

trzeć. I ruchy lekkie, i ubranie szy­
kowne. Zupełnie jak miastowa. Zda­
rzyło się wesele, chrzciny jakieś, 
każdy ją .zapraszał, bo hojna, o pre­
zencie nie zapomniała: to wózek dla 
dziecka podarowała, to automatycz­
ną pralkę... Inna od tych naszych 
bab. „Piękna Helena". Oj, przycią­
gała ona ciepłe spojrzenia! - Mil­
knie skonfudowany nieoczekiwanym 
pojawieniem się żony. 

- Wieś niby to coraz bogatsza -
zaczyna po chwili z innej beczki -
a upada. Szkoła stoi pusta, dziecia­
ki jeżdżą do innej, ponoć lepszej. 
No i skupu nie ma. Zabrali. Manko 
wyszło jak cholera, prawie dwa mi­
liony. Na tyle to już trzeba nakraść. 
Ale na czym?. N a chlebie, kaszy, 
maśle, mydle, proszkach i oranża­
dzie? Bo luksusów to my tam ra­
czej nie widzieli. 
Rozgląda się cicerone za swoją 

lepszą połową. Zniknęła gdzieś rów­
nie niezauważalnie, jak się pojawi- · 
ła. - Obrotna kobieta z tej Hele­
ny! Kto by pomyślał, że się jej tak 
noga powinie. Niby każdemu skle­
powemu się trafia, że mu gotówki 
w kasie zabraknie, ale po cichu 
wpłaci i spokojnie handluje dalej. 
A tu dwa miliony! 

To astronomiczne, jak na „punkt 
sprzedaży pomocniczej", manko in­
trygowało wszystkich, a mieszkań­
ców Ożar szczególnie. Toteż niemal 
w komplecie zjawili się na spotka­
niu z prokuratorem i komendantem 
posterunku. · 

- Myśleliśmy, te o n i n a m po­
wiedzą, ~o się stało, a oni nic, tyl­
ko n as pytali, co możemy wyjaś­
ni~ - sołtys jest ni to zdziwiony, 
ni rozczarowany • ._ My, szczerze 
mówiąc, sami głupi w tej sprawie, 
bo przecież sklepowa się przed na­
mi nie tłumaczyła, nikt też jej fak­
tur nie sprawdzał. Helena była w 
Radzie Nadzorczej Gminnej Spół­
dzielni w Rutkach i w partii. Kto 
by śmiał taką podejrzewać! A po­
za tym miała dużo kontroli z geesu. 
Niejeden klął, bo jak przyjeżdżali, 
sklep zaraz szedł na trzy spusty. 

Kontrole nasilały się w okresach 
przedświątecznych. Musiały być bar­
dzo skrupulatne, bo często kończyły 
się dopiero późnym wieczorem lub 
nocą. Jeszcze bardziej dziwiły miesz­
kańców Ożar częste wizyty samocho­
dów z nierutkowską rejestracją. Cóż 
nadzwyczajnego jest w tym sklepie. 
że tak ciągną do ich wsi? Cukier 
tu słodszy czy ocet kwaśniejszy? 

K tóregoś dnia 'znów pojawiła 
się we wsi kawalkada samo­
chodów. Ich właściciele zostali 

wpuszczeni do sklepu mimo tego. iż 
w tym czasie był on właśnie zam­
knięty. Miejscowi dyskretnie wy­
glądali zza płotów. Jakiś czas póź­
niej drzwi sklepu uchyliły się -
goście wracali do samochodów. Je­
den z wychodzących upuścił niesio­
ne w ręku pudło. Wysypały się z 
niego ... nowiutkie buciki. N a tę par­
tię obuwia trzy dni i noce czekała 
kolejka w Rutkach. Tym razem 
szczęście uśmiechnęło się do dwóch 
najbystrzejszych świadków tej sce­
ny. Ale i do Heleny K.; prokurator 
warunkowo umorzył postępowanie. 

Helena K. nie przejęła się zbyt­
nio tą sprawą. Wkrótce przyławana 
została na zawyżaniu cen: żyletki -
zamiast po 5, sprzedawała po Hl 
złotych. szklanki i filiżanki - wszy­
stkie równo - po 60, chociaż naj­
droższe kosztowały w tym czasie 
31. Kombinowała też na gwpździach 
i kotłach. Sąd Rejonowy w Zam­
browie ukarał ją grzywną 10 OOO. a 
Wojewódzki podwyższył do 20 OOO 
Nie zmieniło to jednak opinii, jaką 
miał o niej Zarząd GS-u w Rut­
kach. W dalszym ciągu prezesi sta­
wiali ją za wzór innym sklepowym: 
miała też zaopiekować się prakty­
kantkami. 

Nieco bardziej podejrzliwi wobec 
niej stali się natomiast funkcjona­
riusze MO oraz kilku sąsiadów 
którzy podpatrzyli, że Helena skła­
duje w mleczarni i swoim domu ia­
kieś towary. Domyślili się. że zapew­
ne robi !Ewe interesy, ale nigdy nie 
przypuszczali, że będzie na nich 
stratna. _ 

We wsi nie zauważono, by coś się 
w gospodarstwie pani Heleny po­
prawiło. Kupiła ciągnik, ale uży­
wany, z SKR-u. Dom i obejście 
pozostały nędzne. Piękna wdowa z 
czwórką dzieci nie bardzo miała 
czas n a pilnowanie porządku w 13-
-hektarowym gospodarstwie. Nie 
mogła przecież ot tak sobie w skle­
pie siedzieć i czekać na dary nieba. 
A zdobywać potrafiła i nie tylko 
towar, ale również przychylność 

pracowników hurtown~ WZSR-u 
czy Zarządu GS-u. Panowie z gee­
su chętnie użyczali wdowie swych 
automobilów, by złagodzić trudy jej 
peregrynacji. Wrzucała Helena do 
bagażnika parę kartonów papiero­
sów, wódkę, czekoladowe cukierki i 
jechała do łomżyńskiej hurtowni. 
Nawet jeśli nie zawsze podarunki 
były opłacalne, za którymś razem 
przynosiły spodziewane profity. · 
Sprowadzała do swojego malut­

kiego sklepiku nie byle co: nieosią­
galne lodówki, meble, pralki, buty ... 
Wprawdzie mieszkańcy Ożar nie 
widzieli lodówek ani pralek, ale w 
normalnych warunkach też by ich 
nie kupili. A że u ·Heleny było łat­
wiej niż gdzie indziej o podstawo­
we towary, więc nie tylko nie mie­
li do niej żadnej złości, ale nawet 
jej bronili. Kiedy na spotkaniu z 
prokuratorem jakiś „przybłęda" z 
sąsiedniej wsi usiłował powiedzieć 
coś przeciw ich Helenie, chłopi za­
mruczeli gniewnie: „Co ty tam 
wiesz, pijanico jedna!" 
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Na wsi ludzie bronią swoich przea 
obcymi. O życiu zaś wiedzą tyle, ie 
nie zdziwiłby ich pożar sklepu tui 
przed kontrolą. N a wyrozumiałość, 
pobłażliwość i stoicki spokój nie 
stać w tej sprawie jedynie żyran­
tów. Ale i oni złorzeczą bardziej 
pod adresem Zarządu GS niż Hele­
ny K. - Dlaczego - mówią - ża­
den z prezesów nie uprzedził nas o 
tym, że PSP został zamieniony na 
sklep? Gdybyśmy o tym wiedzieli, 
wycofalibyśmy się z żyrowania, bo 
wiadomo: w PSP nie ma takich o­
brotów i Helena nie miałaby możli­
wości zrobienia tak dużego manka. 

Nie zrobiłaby go też, gdyby nie 
czuła się zpyt pewna i bezkarna. 
No czyż można ją pociągać do od­
powiedzialności za operatywność? 
że zabierała towar, który jej się 

. nie należał? Znajdzie się dziesięciu 
świadków na to, że klep, dla któ­
rego był przeznaczony, tego dnia 
akurat nie pracował. Ktoś podjął 
słuszną decyzję... W tych trudnych 
czasach dobrze jest mieć gdzieś na 
uboczu stały punkt odbioru chodli­
wego towaru. Przyjemność była o­
bopólna: większe obroty, lepsze za­
robki. 

Jednak nie o samych tylko przy­
jemnościach myślała pani Helena. 
Nie była też od tego. by odmówić 
zawarcia korzystnej tra nsak cji. Nie 
ona jedna zresztą weszła w układy 
z państwem P. 

Marianna P. była kierownikiem 
Wytwórni Wód Gazowanych i 
Rozlewni Piwa, a jej mąż -

zastępcą. Na tę nieprawidłowość 
zwr~cały Zarządowi uwagę lustra­
cje, ale Rada Nadzorcza ją akcep­
towała i tłumaczyła trudn o.kiami 
kadrowymi. Zresztą w Rutkach ob­
sadzanie rodzinami np. magazynow 
zdaje świetnie egzamin. Nie ma 
kłótni i wzajemnego obarczania się 
winą. A że zgoda buduje - niemal 
każda wznoszona dziś „pięt rowka " 
należy do aktualnych · lub byłych 
magazynierów. 

Państwo P. byli ludźmi pracowi-
. tymi i niewątpliwie bardzo przywią­

zanymi do zakładu. Z czasem na­
wet zaczęli go traktować niemal jak 
własny. Przesiadywali w nim wię­
cej, . niż potrzeba, nawet w niedzie­
le; sporo pracowali dodatkowo. 

Wpadli przypadkiem. Któregoś 
dnia zapotrzebowanie na piwo wzro­
sło ponad normę (a może browar 
opóźnił dostawę?) i trzeba było się­
gnąć po beczkę ustawioną w głębi 
magazynu. Piwo z niej okazało się 
skwaśniałe. Podobnie w dwóch in­
nych. Trunek powędrował do Za­
rządu GS-u. W tym też czasie zja­
wiła się w Spółdzielni kontrola. Po· 
dejrzenie, iż zawinił browar, okaza­
ło się niesłuszne; piwo zbyt długo 
leżakowało w magazynie rozlewni. 
WZSR zlecił pobranie próbek ze 
wszystkirh 86 beczek licząc na to, 
że może chociaż w niektórych bę­
dzie zdatne do picia. 

Wtedy pana P. poniosły nerwy. 
Samowolnie opróżnił 32 beczki. 
Przyznał się potem. a i ekspertyza 
to potwierdziła, że była w nich 
czysta woda. Woda dla kontrolerów, 
by mogli stwierdzić, że beczki są 
pełne. Zaglądanie do ich wnętrza 
było w historii tej rozlewni prece­
densem, którego Henryk P . nie był 
w stanie przewidzieć. Jako były 
księgowy pamiętał przede wszyst­
kim o jednym: wszelkie szwindle 
najłatw'.ej - i na bieżąco - może 
wykryć księgowość, dlatego dużo 
uwagi przy,viązywał do tego, by w 
dokumentach wszystko „grało". 

Przechytrzenie geesowskiej księ­
gowości nie było takie trudne. Lu­
stracja przeprowadzona w końcu 
1982 roku stwierdziła liczne niepra­
widłowości: „Powyższe uchybienia 
- czytamy w protokole - wynika­
ły z zatrudnienia w dziale księgo­
wości 10 pracowników nie przeszko­
lonych na zajmowanych stanowis­
kach oraz z braku. nadzoru ze stro­
ny księgowego i zastępcy (częste 
zmiany na tych stanowis](ach)". 

• 
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Skoro r<.~1~gowosć, sucruenie firmy, 
była dóśt nieporadna . a w jej doku­
mentach panował wieczny bałagan, 
państwo P. doszli do wniosku, że 
tę sytuację można wykorzystać z 
pożytkiem dla własnej kieszeni. Ich 
pomysły nie były bynajmniej szczy­
tem geniuszu. Stosowali np. znaną 
metodę „chrzczenia" piwa. Jego i­
lość znakomicie wzrastała, a nad­
wyżki pieniężne uszczęśliwiały nie 
tylko małżonków P. Nieskompliko­
wane formy oszczędzania na. cukrze, 
gazie i aromatach pozwalały uru­
chomić „dodatkową" produkcję o­
ranżady. Była ona też zasilana cu­
krem dostarczanym przez niektórych 
mieszkańców gromy. potrzebujących 
oranżady na ważne uroczystości ro­
dzinne. Jak wyliczyła ostatnia kon­
trola, z wytwórni zniknęło w spo­
sób niewytłumaczalny m.in. 100 OOO 
etykiet na butelki z piwem, 110 OOO 
kapsli oraz 400 kilogramów dwutlen­
ku węgla i pewne ilości aromatów, 
co - według opinii fachowców -
starczyłoby na wyprodul<owanie 
136 OOO butelek oranżady . 
Wewnętrzne kontrole nigdy się 

tych niedoborów nie dopatrzyły, 
gdyż przy stosowani u tzw. rozliczeń 
wartościowych superata nalepek na 
oranżadę zawsze niwelowała brak 
dwutlenku węgla i aromatów. Praw­
dziwe „cyrki" przy tego typu roz­
liczeniach zaczynają się dcrpiero 
wtedy, gdy w grę wchodzą opako­
wania, czyli butelki i plastykowe 
pojemniki. popularnie zwane „plas­
tykami" lub .,transporterkami". 

J edna z inwentaryzacji prze­
prowadzonych przez GS wy-
• rnza!a sporą nadwyżkę opa­

kowań - 111 OOO sztuk. Po miesią­
cu prezes Zdzisław T . polecił zlicze­
nie samych opakowań. O dziwo, nie 
dość że cala nadwyżka lniknęla, to 
na dodatek wytworzyt się ruewiel­
ki niedobór. Można przypuszczać, 
że dla państwa P. był to moment 
niejako przełomowy - albo wy­
czuli, że mogą iść na całość, bo 
prezes nie ·będzie robił rabanu, alho 
się z nim dogadali. Potwierdza to 
kolejna inwentaryzacja z 14 marca 
br.: żadnych braków czy nadwyżek; 
cuaowne, okrągłe rozJicze111e. Po 45 
dniach, 2 maja, rcontrota z WZSR-u 
stwierdziła zaskakujący rue<iobór o­
pakowań na 2 160 OOO zl-0tych. Ozna­
czałoby to, że przez półtora miesią­
ca Spółdzielnia traciła codziennie 
po 50 OOO na opakowaniacłl. Przy 
obrotach· nieco ponad 100 OOO pro­
porcja jest nieprawdopodobna ... Dla­
tego też praktycznie nikt nie ma 
wątpliwości. że marcowa inwenta­
ryzacja była czystą fikcją, wypeł­
nianiem przez kontr o I ujące­
go rubryczek pod dy1ttando kogoś 
zainteresowanego Tego samego dnia, 
2 maja, zwolniono k1erownicui;: 
Wytwórni Wód Gazowanych i Roz­
lewni Piwa, Mariannę P.; Henryk P. 
pozostał w zakładzie jeszcze przez 
16 dni. Najprawdopodobniej po to, 
by zatuszować przy na i mniej część 
machlojek. Zdziwienie było więc 
niekłamane. gdy P. „dorobił" jesz­
cze 412 OOO manka. 
Małżonkowie P. i inni przyspo­

rzyli swoją działalnością sporo pra­
cy kontrolującej grupie. Przez pół 
roku sprawą zajmowało się czterech 
lustratorów z Zespołu Lustracji w 
Białymstoku, prokurator, milicjanci, 
rewidenci. Zbadano ro.in. całą sieć 
handlową. „Podpadło" dziesięć skle­
pów, w tym najmocniej „oczywiś­
cie" sklep w Ożarach. Zastanawiał 
przede wszystkim fakt. że ilość o­
pakowań zdawanych do wytwórni 
była znacznie wyższa od przyjmo­
wanych. Wszystkie sklepowe tłuma­
czyły się identycznie: .,Klienci się 
czegoś uparli i wciąż zwracają wię­
cej butelek niż ich kupują". Wyni­
kałoby z tego. że ro lnicy sporo o­
ranżady kupują w sąsiednich gmi­
nach. a butelkami zarzucają swoje 
sklepy . . 

Jest to niewątpliwie dziwne, lecz 
bywają rzeczy jeszcze dziwniejsze: 
Helena K. wystawiła np. dokument 
zwrotu 1156 pojemników i 23120 bu­
telek (wartości 369 000) jednym sa­
mochodem dostawczvml Księgowość 
w to uwierzyła. choć wystarczyłoby 
zdziebko wyobraźni, by zrozumieć, 
że takiej ilości sklepowa nie po­
mieściłaby w nędzne.i chałupie. a pp 
drugie - GS nie ma tak pojemne­
go pojazdu. Nikt. też nie zapytał, 
czy jest możliwe. jak to wynika z 
innego dokumentu, przewiezienie 
luzem tysiąca butelek piwa. Roz­
maite niedokładności w kartach 
drogowych dają do myślenia. Wska­
zują też na to. że w 25 przypad­
kach kierowcy jeździli do rozmai· 
tych wsi tylko po to. by popatrzeć 
sklepowym głęboko w oczy, za co 
wzruszone damy ~tawiały im pte-

czątkL Niemałe grono podejrzliwych 
twierdzi, że kierowcy wieźli wtedy 
towar. tym bardziej że wpisywali 
sobie czas na rozładunek. A wy­
glądało to najprawdopodobniej tak: 
w wytwórni kierowca odbierał to­
war fakturowany na obywatelkę X. 
Kierowniczka sklepu przyjmowała 
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napoje i kwitowała na trzech fak­
turach: dwie zatrzymywała (dla sie­
bie i dla księgowości), trzecią od­
da wała kierowcy, by zwrócił ją 
kierownikowi wytwórni. Pierwsze 
dwie darła osobiście. trzecią nisz­
czył kierownik. Kierowca wcale nie 
musiał się orientować w tej kom­
binacji; komu potrzebny był jesz­
cze jeden wspólnik do podziału? 
Dowód na to, że coś było wożone, 
pozostawał tylko w karcie drogo­
wej. Sęk w tym, że nie wiadomo, 
czy Sąd uzna ten ślad za dostatecz­
ny dowód przestępstwa . Jeśli nie, 
trzeba będzie chyba „przetrzepać" 
referenta od transportu za to. że w 
dobie oszczędności paliwa akcepto­
wał puste przebiegi. 

Ciekawe też, czy staną przed są­
dem świadkowie. którzy powiedzą 
głośno to, o czym mówią po cichu, 
że w nielegalnej produkcji pomagał 
małżeństwu P. Zarząd GS-u i ktoś 
z księgowości; że państwo P. po­
bierali podatek od życzliwości, po­
legający na wysłaniu do konkretne­
go sklepu większej ilości napojów 
w zamian za haracz od każdej bu­
telki, najpierw w wysokości złotów­
ki, a ostatnio - trzech złotych. 

Interesujące mogą też być rozli­
czenia Heleny K. z Henrykiem P. 
Pani K. twierdzi. iż pożyczyła swe ... 
go czasu kierownikowi grubszą go­
tówkę - z państwowej kasy, oczy­
wiście - a ten zwlekał z oddaniem 
długu. Zgodził sie natomiast na 
„wyrównanie" go przez wystawie­
nie (ws~omnianego ;uż) fałszywego 
dokumentu na 369 OOO. 

W całej tej sprawie sporo jest 
liczb, niejasności l domysłów. Wy­
jaśni je, być może. dopiero proces. 
Zatem będzie ona miała ciąg dalszy. 
Ale ma także swoją, i to wcale nie 
bezbarwną, historię. 

J ak -sięgnąć pamięcią, Spół­
dzielnia przysparzała niemało 
pracy wszelkiego rodzaju kon-

trolerom. Działo się w niej coś za­
wsze. częściej jednak złego niż do­
brego. Spory ruch panował też na 
fotelu prezesa. Nic dziwnego; je­
chała ciągle na deficycie i żaden z 
kolejnych „uzdrowicieli" nie potra­
fił jakoś temu zaradzić. Specyf icz­
ny okres przeżył GS pod rządami 
prezesa O., który postawił na wiel­
kie inwestowanie. Z oficjalnym bło­
gosławieństwem czy bez. z kredy­
tami czy na „słowo honoru". rosły 
w Spółdzielni kolejne magazyny i 
hale. Sam prezes okazał się czło­
wiekiem bardzo przedsiębiorczym i 
uczynnym. Zamiast obiecywać rol­
nikom maszyny i czekać na zmiło­
wanie hurtowni, brał po prostu 
„wałówkę" i jechał z nią do fab­
ryki. Ludzie mówili potem. że był 
za rogaty i dlatego ktoś go w koń­
cu musiał ukrędć. Jego następcy 
też nie zagrzali długo miejsca. Pier­
ws2y odszedł po roku, drugiego 
„rozpra1:owała" Komisja Kontroli 
Partyjnej. Gminna wieść niosła, że 
w samą porę, nim zdążył przepić 
Spółdzielnię. 
Rządy prezesa T. od początku na­

leżały do typowych. Jakieś niedo­
patrzenia, upomnienia. umarzane 
sprawy ..• Nietypowy okazał się do­
piero rok 1982. Spółdzielnia nie tyl· 
ka.. nie poniosła strat, ale nawet za­
rmHla ponad 12 milionów. Prezes T. 
urósł niespodziewanie do rangi mę­
ta opatrznościowego. To cóż, że przy 
akompaniamencie coraz głośniejszej 
krytyki. I to nie tylko tej w barze 

W Ciemnoszyjach (gmina Grajewo) 

wszelkie zebrania. także mlodzieży, 
odbywają się w letniej kuchni soUy· 
sa. Gdy soltysa nie ma w domu -
na przystanku autobusowym. O in· 

przy piwie, lecz i na sesjach Gmin­
nej Rady Narodowej. Przypominano 
stare grzeszki prezesa, w tym np. u­
tworzenie dla syna etatu kierownl„ 
ka transportu Oeden samochód l je· 
den ciągnik), dziwne rozliczenia z 
ajentem baru .,Młynareczka", które 
przyniosły geesowi spore straty. Bul­
wersowała okolicę sprawa radcy 
prawnego, który półlegalnie kupił 
prawie całą dostawę glazury i tera­
koty, przeznaczoną dla sklepów. 
Radni żąda!i wyjaśnień, Prokuratu­
ra Rejonowa zbadała okoliczności, 
ale postępov.anie umorzyła. Najwię­
cej protestów budziły wysokie do­
płaty do węgla, nawozów, wapna i 
cementu. Tona węgla kosztowała tu 
o 500 złotych drożej niż w sąsiedniej 
gminie, tona wapna - nawet o 1100. 
Radni uważali, że GS nie ma prawa nym miejscu spotkań mieszkańcy 

przez najbliższe półwiecze nie mają 
co marzy~, gdyż w budowanej od 

tak mocno opodatkowywać miesz­
kańców tylko dlatego, że Spółdziel­
ni grozi plajta. Prezes T. czuł się 
jednak pewnie. Przecież nie można trzynastu iat Temizie 
mu było zarzucić samowoli - tę de­
cyzję podjęło ciało kolegialne. A że 
GS miał już nóż na gardle, to praw­
da. Bank chciał nawet odmówić dal­

strażackiej 

przewidziano jedynie sotidny garaż 
oraz kitka maleńkich klitek. Cz11żb11 

szego kredytowania. Te 12 milionów w życiu spolecznym palilo się u nas 
zysku na marżach znalazło się w jeszcze za rzadko? 
samą porę . 

Szok przyszedł dopiero wraz z 
wykryciem niedoborów w Wytwór-
ni Wód Gazowanych· i Rozlewni Pi­
wa oraz manka w sklepie w Oża­
rach. To jednak, co dla jednych by­
ło solidną nauczką lub przynajmniej 
ostrzeżeniem, na prezesie, tak przy­
najmniej wyglądało, nie wywarło 
większego wrażenia Lustratorzy zaj­
mujący się sprawą wielekroć zada­
wali sobie pybnie, czy mają do czy­
nieni ... z wyjątkową bezczelnością, 
czy też może przykładem typowo 
„prominenckiej choroby" - utraty 
instynktu samozachowawczego. Bo 
jak inaczej np. traktować postępo­
wanie prezesa, lrtóry pożycza sobie 
butlę gazową z „Praktycznej Pani", 
a gdy prosi się go o jej zwrot, bez 
słowa tłumaczenia wykłada za nią 
650 złotych, jakby nie wiedział, że 
jest to towar nieosiągalny w nor­
malnej sprzedaży, a na czarnym 
rynku płaci się za niego 10 OOO zło­
tych. Kto wytłumaczy, po co były 
mu potrzebne gumofilce i akmpula­
tory do samochodów dostawczych, 
które kupował bezpośrednio w ma­
gazynie geesu? 

Czego jednak, na dobrą sprawę, 
ma się obawiać prezes T., jeśli np. 
pomimo nasilających się w maj;J 
,,skandali" Walne Zgromadzenie De­
legatów nie odbyło się z powodu 
nieprzybycia... delegatów. W czerw­
cu natomiast zadowolili się oni na­
stępującym wyjaśnieniem wicepre­
zesa Ryszarda M.: „Odnośnie dwóch 
dużych niedoborów, jakie zaistniały 
w Spółdzielni, wyja§niam, że ja ich 
nie zrobilem, ale co moglem zro­
bić, skoro w Ożarach w książce u­
wag są same pochwalne wpisy o 
pracy ob. Heleny K. i rzeczywiście 
była operatywna, dokumenty sklada­
la w terminie, nic jej nie można by­
ło zarzucić. Natomiast w WWGiRP 
kilkakrotnie zwracano kierownictwu. 
uwagę na ich pracę, ale to nie po­
magalo, zbyt malo uwagi przykta­
dali do wykonywanej pracy". 
Zaskakiwały też na Walnym Zgro­

madzenih pytania delegatów o zbyt 
wysokie ..dopłaty do węgla, nawo­
zów. wapna i cementu. Już z same­
go faktu ich zadawania wynika, że 
nie mają oni pojęcia o tym, że de­
cydowanie o takich sprawach nale­
ży właśnie do nich, a nie do Zarzą­
du Spółdzielni. 

Jak dowiadujemy się z kót do­
brze nas informujących, w grudniu 
przeszłego roku zabroniony został 
wstęp do Łomży kabaTetom studen­
ckim oraz grupom cygańskim. N ie­
stety, nie u.dato nam się ustalić, co 
było z psami . 

-·-
N ie Lada uciechę mają doręczy­

ciele Urzędu Pocztowego w . Kolnie, 
dostarczając obywatelom u.pomnienia 
służb finansowych UMiG o zaplatę 
- wyszperanej gdzieś - zalegto§ci 
w kwocie dwóch zlotych. Teraz wie--my, skąd wziąl się, wymawiany i: 

politowaniem. zwrot: „Chyba Ci się 
drobne nie zgadzają". 

- J/f -
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negatywnie u.stosunkowal się do 
propozycji podopiecznych Klubu Se­
niora, by Wigilię zorganizować rów· 
nież dla tych samotnych, kt6rz11 nie 
korzystają na co dzień z posilków 
- motywując tym, że pomieszczenie 
Klubu. ;est za ciasne. O ile się o­
rientujemy, w tym czasie pustkami 
świecą szkoly, internaty. stol6wkt 
itp. Fakt ten rzeczywiście świadczy 
o ciasnocie. Pod kopulką. 

Mieszkańcy Kuczyna, mimo ge· 
esowskiej piekarni pod bokiem (sie­
dem kilometrów), otrzymują pieczy­
wo tylko we wtorJvi, czwa.rtki i so· 
boty. N a doktadkę dociera ono do 
sktepu okofo dwunastej, co oznacza 
konieczność odrywania się od ro­
boty w środku dnia. Sytuacja taka 
nastaŁa z chwilą, gdy Gminna Spół­
dzielnia w Klukowie zaczęla wdra„ 
żać rejormę: częściej ł wcześnie; -­
tiumaczy - przywozić chleb do Ku­
czyna w ogóle się jej nie opłaca. 

Gdy reforma zostanie ostatecznie 
wdrożona, gees będzie musial wy­
konać już tylko ;eden ku.rs do wsi: 
z dostawą żaren. 

Przestaje w tym kontekście · dzi­
wić i postawa Rady Nadzorczej. W 
założeniu ciało samorządowe, które 
ma sprawować kontrolę nad dzia· 
łalnością geesu, okazuje się zupełnie 
bezradne i bezwolne Jakież zresz}ą 
mogłoby być inaczej, skoro ·ponad 
30 proc. jej członków to pracowni­
cy Spółdzielni? Nie będą przecież 
występować przeciw własnym inte­
resom. Pozostali zaś, podobnie jak 
delegaci na Walne_ Zgromadzenie, 
nie mają pojęcia o tym, że ich glos 
może o czymkolwiek decydować. Za­
pliast więc domagać się czegoś na 
posiedzeniach Rady Nadzorczej, mil- Wydzial Zatrudnienia UM w Łom-
kną bądź wędrują d0 władz wo- ży wyslat wezwanie zobowiqzu;ące 
jewódzkich z prośb_g o interwencje obywatela do stawienia sio przed 
A takiej nie mogą się doczekać, bo „ 
przecież Spółdzielnia jest jednostką jego obltczem (W oodzinach PTClctl) 
samodzielną i samorządną. w cetu wytlumaczenia stę z beztros-

M oże dlatego też Rada Nadzor- kiego żywota niebieskiego ptaka. W 
cza nie zaprotestowała, gdy trak.cie konfrontacji okazało się. że 
Zarząd przyznał sobie nie- podejrzany o pasożVtnictwo od 

dawno 50-procentowe premie. To . . 
prawda, że zmniejszył je później (po 

1
. dwóch lat pracuje przez nikogo me 
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tym, jak zainteresował się faktem popędzany. W zwtqzku z tym o­
jeden z lustratorów). ale i tak ob- tTZymat inf ormac;ę, że został wez­
darował si~ wystarc7aiąco szczodrze, i wan11 dlatego iż w kartotece sq 
jak na świetnie prosoeruj ącą Spół- U . ~ • , 
dzielnię przystało ~ luki 1 trzeba je uzu.petnić. l pom11-

"'"' GA RQR LORI "lCZY ~ §teć, że szuka się nierobów na uttc11. 
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giczne. Te ostatnie zaś zawsze ' były 
tru<lne nie tj lko dci zrozumienia. 
ale 1 do przeiamania. Wynikają bo­
wiem i z różnic kulturowych, i men­
talności narodowej, i praktyki poli­
tyczneJ. 
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Rz.ućmy okiem choćby tylko na 
·problem stoswlków polsko-radziec­
kich Od razu zaprezentuj~ tu swo­
je stanowisko: nie znajdziemy lep­
szych przy Jac16ł ani w polityce, ani 
w gospodarce. To dzięki takieJ po­
lityce mięclzynatodoweJ mamy bez­
pieczne od czterdziestu lat granice, 
uznańie świata, rynltj ~bytu ną to­
wary, których w tak szalonej kon­
kurencji nikt inny - by nie kupił, 
mamy wreszcie niewyr.zerpane źród-
ło surowców. . 

Spójrzmy teraz na cały okres Pol­
ski Ludowej. Mieliśmy w tym cza­
sie trzy lata polskiej drogi do so­
cjalizmu. Mimo rożnie, sporow, walk 
bratobójczych i w pierwszym. mo­
mencie nikłego poparcia społeczne­
go tej drogi. wybranej przez Krajo­
wą Radę Nc:..-odową i PKWN. Pola­
cy wspaniale potrafili skupić :aę 
wokół wydźwignięcia kraju z gru­
zów. Linia lewicy. reprezentowana 
przez Rząd Tym~~aęowy, a póź~iej 
- Rząd Jedności t:larodowej, zy­
skiwała coraz więcef zwolenników. 
Niestety, nastąpił zwi:ot. zapoczątko­
wany polowaniem na cząrownice, 
oskarżeniami o „prawicowo-nacjo­
nalistyczne odchylenia" . 

Dezorientacja z wyżyn kierownic­
twa kraju przeniosła się na społe­
czeństwo. Ten etap. najbardziej po­
nury nie tylko w historii Polski 
Ludowej, ktqry określam etapem 
beriowszczyzny, załamał się . po po­
znańskim wystąpieniu robotników. 
Po nim nastąpił<> czternaście lat 
Października zakońC:.7"neeo klęską 
na Wybrzeżu.··. .'„ Weszliśmy. w 

dziesięciolecie radosnej twórczości 
za dwadzieścia pięć miliardów do­
larów, schrupanych już w pierw­
szym pięcioleci u. I wreszcie znaleź­
liśmy się w piątym okresie odno­
wy: jak bańka pękła propaganda 
„jedności narodu", zrodziła się rze­
czywista jedność milionów robotni­
ków wokół „Solidarności". Poparłem 
ten ruch, przystąpiłem do niego. 
Ale prysło i to, gdy stanął problem 
miejsca Polski w świecie, gdy w 
myśl poberiowskich doradców, za­
częto uprawiać księżycową polity­
kę międzynarodową, płodzić posła­
nia do narodów. A przecież odpo­
wiedź na pytanie o polską rację 
stanu (z kim się przyjaźnić, prze­
ciwko komu się szykować) padła 
już dawno~ jest jedna i nie może 
w tej podstawowej sprawie być 
jakichkolwiek rozbieżności. 

JULIUSZ FOSS: - Gdy myślę 
o podziałach i pojednaniu, wciąż 
widzę stertę oddanych legitymacji 
partyjnych i jedną z nich, z prze­
dartym przez twarz zdjęciem: to­
karz, trzydzieści pięć lat pracy, dwa­
dzieścia pięć lat w partii. Dlaczego? 
Stawiam sobie to wąskie pytanie, 
gdyż odpowiedź na to, co łączyć 
~że lu.?Ai bez vyspólnej idei. wy.­
daje mi się ~~szcie trudniejsza. 

JAN BISZTYGA: - Polska jest 
_krajem, kt6:ry . należy ,·do klasy ro-~ 
botnicżej, ale są w nim także i in­
ne klasy. Wynikają i muszą stąd 

••·· -~ikać naturalne i>odziały. Bo 
r:.i~•--1 oczriviste jest, że ktoś, kto zarabia 

h • •W oP.arciu o własne środki produk-
. cji ]Jak owe dwadzieścia tysięcy 
· . ~b~ateli województwa rad?~skie-

.: go„ mających dochody powyzeJ ml-

'I. • • --- • 
--~im.ł ·1 . liona złotych na roh), socjalizmu 

. kocha~ me 'będzie. Je«U jednak JJUi;. 

my klasowe społeczeństwo, a nad­
rzędnym celem ustroju jest prze­
zwyciężenie tego podziału, czyli do­
konanie ewolucyjnych przemian 
społecznych, to nie mogą one wy­
nikać jedynie z programów i wizji, 

1ecz z reguł ekonomicznych .. Doko­
namy tego jedynie wówczas, gdy 
bę"dziemy dyspbnować odpowiednią 
bazą materialną. Pr9ces przebudo­
wy klasowego społeczeństwa musi 
wyzwalać sprzecznoścL · 

Nie ma jednak żadnej klasy, żad­
nej partii, która mogłaby prze­
ks~\ałcać spoleczeńst,wo sama. Le­
nin powiedział to wprost: sami ko­
muniści socjalizmu nie zbudują, 
muszą szukać sojuszników. Natu­
ralną więc rzeczą jest to, że pierw­
sze siły narodu - klas·a robotnicza 
i jej partia muszą ich szl:lkać w 
dwóch zasadniczych celach: .by bu­
dowa społeczeństwa socjalistycznego 
odbywała się jak najszybciej i jak 
najmniejszym kosztem oraz by in­
teres narodu optymalnie odpowia­
dał zjawiskom zewnętrznym, jakie 
aktualnie zachodzą. Wokół tych 
spraw porozumienie jest niezbędnie 
konieczne. Będzie ono jednak moż­
liwe jedynie wówczas, gdy się, z 
jednej strony, będzie miało świa­
domość różnic, z drugiej - wskaże 
potrzebę jedności w problemach 
dotykających każdego i wszystkich. 

Czyli jakich? Po pierwsze: musi­
my się dogadać, że wychodzić bę­
dziemy z kryzysu wysiłkiem wszyst­
kich i kosztem wszystkich. Drugie: 
wyjść z kryzysu nie możemy z 
uszczerbkiem poziomu technologicz­
nego i kUlturowego, gdyż nigdy nie 
dogonimy świata. I trzecie: musimy 
stać się jednomyślni_ wobec kilku 
przynajmniej zagadnień moralnych; 
władza musi być wobec klasy ro­
botniczej, w imię której rządzi, naj­
bardziej służebna. 

EDWARD WRÓBEL: - Nie lubię 

słowa „jedność". Różnimy się, mu­
simy się różnić i możemy się róż­
nić. Dlatego wolę „porozumienie". 
„Jedność" zarezerwujmy dla spraw 
fundamentalnych, wynikających z 
narodowej racji stanu; w innych 
przypadkach wystarczy, sądzę, że 
będziemy się w stanie porozumieć, 
dogadać co do drogi, konkretnie 
wytyczonych, wspólnych celów. 
Mam również nieco odmienne zda­
nie w kwestii linii podziałów. Na­
stępują one bowiem nie tyle w sfe­
rze materialnej, wynikają nie tyl­
ko z przynależności klasowej lub 
stosunku do środków produkcji, lecz 
tkwią głównie w sferze moralnej. 
Przecież u tródeł protestów klasy 
robotniczej, zwłaszcza ostatniego. 
legło głębokie poczucie niedowar­
tościowania w życiu społecznym i 
niemożności przeciwstawienia się 
złu. Owszem, postęp techniczny, no­
we technologie i związane z nimi 
bogactwo materialne są w stanie 
zatrzeć zewnętrzne podziały. Czy 
jednak jest to jednoznaczne z prze­
obrażeniami świadomości? 

WOJCmCB WOŹNIAK: - Po­
działy klasowe, światopoglądowe, 
pokoleniowe są, przynajmniej typo­
logicznie, oczywiste. Dlatego chciał­
bym zwrócić uwagę 'na .nową linię, 
jaka między nami od niedawna za:. 

. czyna przebiegać, a która wyodręb­
nia zupełn!e nową· grupę: dyspo­
nentów. Natomiast wbrew terµu, co 
przed chWilą· usłyszałem, twierdzę~ 
ff podstawę pojednania narodowego 
widzę w problemach nie tyle mo­
ralnych, co ekonomicznych. To prze­
ciet mechanizmy gospodare7.e zu­
pełnie inac~ ustawiają wszelkie 
wartO§ci, 'wiadomołć I stan atosun­
k6w· · mtędzy iudtint. To· one -łinpU-

kują moralność; nie tworzą pu­
stych kanonów, lecz wy m u s z a j ą! 
Wymuszają uczciwość, sprawiedli­
wość, sprawność, o~powiedzialność, 
kompetencję, właściwą ocenę lu-

. dzi przez rzetelny dobór kadr. 
JAN BISZTYGA: - Mówimy: 

podziały, sprzeczności. różnice. 
Chciałbym się wobec tego zasta­
nowić, czy rzecżywiście powinniś­
my dążyć do takiego społeczeństwa, 
w .którym się wszyscy kochają, czy- -
li do totalnej jedności? Nie! zawi­
słoby bowiem nad nami niebezpie- · 
czeństwo totalnego _zastoju i total­
nego błędu! Na wszystkie jednak 
podziały nakłada się · lińia dzi.eląca 
uniwersalnie i naturalnie: na mąd­
rych· i głupich. Jestem za totalną 
jednością mądrych przeciwko głu­
pim. Niestety, Ci ostatni będą zaw­
sze. Aby jednak nie powiększa~ ich 

szeregów, ich siły. musimy skrupu­
latnie przeanalizować popełnione 
błędy. I partia robotnicza to zro­
biła. 'Obnażyła je publicznie, przy­
mała się do wszystki~h z przesad-
ną wręcz szczerością. . 

pierw co do pryncypiów narodo­
wych i gdy np. Kościół nie uzna 
wielkiej moralności pracy. 

EDWARD WRÓBEL: - Pięknie 
powiedziane. Ale to przecież Koś­
ciół od zarania, a zwłaszcza w .cza­
sach ostatnich, z pracy ludzkiej u­
czynił podstawową ludzką wartość. 
W gorący Sierpień- _1980 roku o pra­
cę apelował kardynał Wyszyński. 
W dniąch pielgrzymki po O jczyź­
nie Jan Paweł Il skupił się na pra­
cy. „Idźcie I czyńcie sobie ziemię 
poddaną"~ rzekł Stwórca do pierw­
szego człowieka, a święty Paweł do-
dał później: „Kto nie pracuje, niech 
nie je". O ile więc w widzeniu war­
tości pracy nie ma dziś chyba roz­
dźwięków, mogą one być przy : py­
taniu o rolę czlowieka w jej pro­
cesie. 

JERZY SZYMANOWSKI: - My­
ślę, że bardzo pouczające byłoby 
też poszukanie odpowiedzi na pyta­
nie: kto z kim w Polsce na prze­
strzeni wieków chciał się porozu­
mieć, w jakiej sprawie, na jakich . 
zasadach, z jakim efektem. 

JULIUSZ FOSS: - Prawie mł­
mochodelll, nied<>strzegalnie, padła 
tu kapitalna kwestia: dzieli nas li­
nia głupoty. Pozwolę sobie przyto­
czyć znain_ienną anegdotę. Oto . pe­
wien ·tygodnik publikuje piękną 
poezję, nustrując ją uskrzydloną, 
a więc jakby pozaziemską, istotą. 
I nagle na wys9kim szczeblu sły­
ch~ pytanie: „Kto pozJ!olił tego 
aniołka · drukować?!" Kierownictwo 
pisma wybrnęło argumentem: 
,,Aniołki prżecież nie mają · płci. Ten 
zaś ma kutasika wielkości trzech i 
pół milimetra. To nie anfołek za­
tem, lecz amorek!" Amqrka wydru­
kowaliśmy. Głupota mo~e obrzy­
dzić najwspanialsze ide·e, zniwe­
czyć \VSZystko. 

WOJCIECH WOŻNIAK: - Dla­
tego upferam się, że jedynie właś­
ciwie ustawione mechanizmy eko­
nomiczne (czyli , rzeczywista retor-

- ma gospodarcza) gwarantują szansę 
ludziom szlachetnym i mądrym. _ 

JAN BISZTYGA: - To, co : na 
XIII Plenum powiedział tow. Jaru­
zelski, Jesl przecież drama tycznym 
wezwaniem, że musimy tego dokonać. 
Nie możemy wrócić do starych 
praktyk w najdrobniejszych choćby 
sprawach. A znowu odradza się i 
biurokracja, l sobiepaństwo, i cwa­
niactwo. i klikowość, i nadęcJe dzia­
łaczy partyjnych. Tymczasem pra­
wa socjologiczne są niewzruszone: 
jeśli to będzie na wet złoty człowiek, 
ale nie uzyska akceptacji społecz­
nej, niczego nie dokona. Cóż zatem 
mówić o ludziach, którym hliżej 
do błotka niż do kryształu. Jedno 
jest pewne: nie wszyscy domagają 
się demokracji, ale wszyscy pragną 
sprawiedliwości. 

WIESŁAW BLASZKO: - Niepo­
koi mnie to, że dotychczas nie pad­
ło ani jedno słowo na temat wy­
chowania. A przecież tak istotna 
busola życiowa, jaką są zasady mo­
ralne, musi zostać wykształcona. 
Tylko ich jedność może nas przy­
bliżyć do jedności rozumianej spo­
łecznie. 

JAN BISZTYGA: - Przebywałem 
wiele za granicą; zawsze intereso­
wały mnie tam mechanizmy rzą­
dzenia. Jak to się dzieje, np. w 
Wielkiej Brytanii, że w społeczeń­
stwie istnieje totalne przekonanie, 
iż Jest rządzone demo kra tycznie. 
Skąd ta wiara, jeśli pani Thatcher· 
rządzi dziś dzięki ilości 13 procent 
głosów? Można, oczywiście, mówić 
o historycznych zaszłościach, trady­
cji etc. Mało kto zdaje sobie jednak 
sprawę z.. tego, jaką rolę w tym 
wszystkim odgrywa niezwykle pre­
cyzyjna manipulacja. Tyle reflek­
sji wstępnej do kluczowego zagad­
nienia, które zostało przed chwilą 
wypowiedziane, a mianowicie mo­
ralności jako procesu wychowania. 
Problem ten jest bowiem prawie 
zawsze wykładnią kształtowania się 
relacji: władza - społeczeństwo. 
Bo rzeczywiście: jeżeli chcemy mó­
wić o odnowie moralnej, proces wy­
ch9wawczy musi zawierać jednoli­
tość w postępowaniu i władzy, i 
matki, i nauczyciela, i organizacji 
młodzieżowej, i księdza. N a nich 
wszystkich spocźywa _ obowiązek 

To nie _ wszystko. Konieczne jest 
bowiem dostrzeżenie obok błędów 
procesu realizac'jj wielkich spraw, 
rozstrzygniętych ponad wszelką 
wątpliwość, pozytywnie. Nie jest 
ich mało. Jeśli je pominiemy, stra­
cimy poczucie narodowego ethosu 
moralności pracy. sens wartości · 
czynnego uczestnictwa w życiu spo­
łecznym. Trzeba rozróżnia{: pora~i 
taktyczne od niepodważalnych 
osiągnięć historycznych, gdyż ina­
czej miniemy się z prawdą. Tym 
bardziej że partia. siła. która po 
wojnie zagwarantowała nasz byt 
narodowy, doprowadziła dq potęż­
nej ewolucji społecznej, skierowała 
nas na drogę postępu cywilizacyj­
nego i świadomościowego, nie po­
przestała na rejestracji swych błę­
dów i ich źródeł. Wyciągnęła z nich 
wnioski: socjalizm w Polsce trzeba 
budować według reguł odpowiada­
jących narodowi. Oznacza to, że 
w nasz system polityczny musimy 
wbudować autentyczny parlamenta­
ryzm i autentyczne '"związki zawo­
dowe; ie musimy "znaleźć tygiel 
l_e~nego różnienia się, legalnego 
pyskowania. Bowiem rzeczywlśtą 
Wię~ ~rodu moż_ę ~orzyć e.!:_~ 
świadczenie, te każdy ma rzeczy­
wistą motlłwość kształtowania te­
go, co się w kraju dzieje. P.vtła 
powiedziała Jut: "Ta sama - ale 
nie taka sama"; teraz zaprasza in­
ne siły społecme, bJ powtedzllły 
to samo o sobie~ Bo Die będzie po­
iozumłeftła. tdT iile· -~dźiftif -~ę 

· czynienia tak, by Polska była sza­
nowana za rozum. Jest to jedyna 
przepustka do XXI wieku. W .za­
btegach ·o -;-nią nie może zabra~ć 
nikogo. Dlatego pozwolę sobie ,-.na 
kompromisowe zakońcienię,.. sło~m: 
„Amen" - katolicką .fó~u~ ł -~­
pełnie twieckłm dążEĄ\.~.,- zaV@r­
tym w jej maczeniut' ,;Niech 1się 
tak stanie". ..1 

· --:·- · - Pot. OAB~- ~_URiNCZT 

,. 



6 
-

.;i 

# 

' 

: 

''"" "ł . ; \~ .~ •• 

.... - , ,- , ~ ;;-~ -prrJi>-i~rB~~~-~~~'i-~"--r~s 

~ 

z 

r·· 
,·· O - ' .·. :r . 
·--,·k 
:_„ . . ?p~d ,ifij~~ 

IGSza.klasn 
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Nasza klasa - zgrana paczka. 
c..-em kłótnie i plugaczkł\. 
leca li• w11y1cy rozumiemy, 
•konał• si~ czujemy. 

CłlłO'pcy DOllą długie · włosy, 

,, •• ruc~ tei idą papierosy, 
ch:mt być starsi i stać w górze, 
leci to nie tkwi w ich naturze. 

A.dziewcżynki, jak panienki, 
wcląi zmieniają swe sukienki, 
zawsie miłe niewiniątka. 

-.epcą col po szkolnych kątach. 

Gdy J)adejdzie znów klasówka, 
w obieg wejdą miłe słówka. 
ąiecQ. po 'vszyscy siądą w ławki -
ju.i w ruch· pójdą ich ściągawki. 

' I 

· ·Nasza klasa to łobuzy, 
wci2'i oa głowie ktoś ma guzy. 

, . "edęn płacze, dtugi krzyczy, 
tr~ci bije się i ryczy. 

... . .->- ' 
ELŻBIETA SUSKA, kl. vn 

ZAMBRÓW 

' A co słychać w Waszej drużynie? 
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La, la, La, La, la, la, 

La, la, La, la, la, la, la. 

Nie pytaj mnie, dlaczego 

Tak bardzo lubię ognisko. 

Nie pytaj mnie, dlaczego lubię 

obóz i zimowisko. 

Nie pytaj mnie, co widać 

btt ca.po 
ni. fjNf 

W dymie płynącym nad rzeką. 

Nie pytaj, co będzie dalej -

Dalej niż jest „daleko". 

La, Lu., la.„ 
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W wielkim ogrodzie, pośród innych 
kwiatów, rósl maleńki, bardzo piękny 

bratek. Kolor jego platków przypominal 
mieniące się barwy · tęczy. Wysokie kwia­
ty zasłanjaly mu dostęp do promieni slo­
necznyćh, gdyf; twierdziły, że tylko one 
sq piękne, ważne i zwracają na siebie u­
wagę ludzi. Smialy się z bratka, że on 
jest taki mały i nikt go nie zauważa. 
Bratek j~dnak, niimo braku dostępu do 
słońca, stawał się coraz piękniejszy . 

Pewnego dnia do ogrodu -przyszedł ma­
ły chłopiec. Ponieważ bywał tu często, 
bratek wiedział, że ma na imię Patryk. 
1'ym razem chłopczyk usiadł obok bratka 
i zaczął płakać. Wszystkie kwiaty śmiały 
się z Patryka. Nagle ktoś szepnął: - Cze­
go płaczesz, ·Patryku, czy ktoś zrobił ci 
krzywdę? 
Chłopiec rozejrzał się wokoło, ale nie 

spostrzegł nikogo i zapytał z lękiem: -
Czy ktoś tu jest? 

- To ja, maleńki bratek. Spójrz przed 

I siebie, a ujrzysz mnie wśród wielu in­
nych kw.iat6w. 

Patryk zerknął na grządkę i zobaczył 
piękny kwiat o płatkach w kolorach tę-

~ •r• 

~~~ 
~ 

(T 

mOCft . 
czy, od którego bilo niezwykle światło . 
Zawołał z zachwytem: - Jaki ty jesteś 
wspaniały.! Dlaczego rośniesz w cieniu in· 
nych kwiatów? . 

- To nic, że żyję w cieniu. Mam nie­
zwykłą moc, której nie posiadają inne 
kwiaty. Ale nie mówmy o tym. Pried 
chwilą słyszałem twój płacz, czy stało ci 
się coś złego? 

- Tak. W moim domu wydarzyło się 
nieszczęście: ciężko ~achorowała moja 
mama. 

- Nie martw się, Patryku, na wszyst­
ko znajdzie się rada! Wykop mnie i za­
bierz do domu, a ja postaram się pomóc 
twojej mamie. 

Patryk wykopał kwiat, zaniósł do do­
mu i posadził w doniczce, a sam usiadł 
przy łóżku mamy. Nagle na jej twarzy 
zobaczył tę cudowną jasność, jaka w ogro­
dzie biła od bratka. 

Po kilku dniach mama Patryka byla 
już zupelnie zdrowa, a bratek na zawsze 
po2ostal w domu. 

· ELŻBIETA MILEWSKA, kl. IV 
GRABOWO 
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O d roku gromadzę różne pocztówki. 
Zaraziłam się tym zbieraniem od mo­

jej koleżanki, Joiki. Ona ma ich już chy­
ba z 250, a ja - ponad pięćdziesiąt. 

W swoich zbiorach posiadam widoków­
ki miast, w których byłam, m.in. Olszty­
na, Białegostoku, no i - oczywiście -
Łomży. Wśród nich jest również Lubaczów, 
w którym spędziłam trzy tygodnie ostat­
nich wakacji. Oglądałam tqm zabytkowy 
. ynek - przedstawia go jedna z mc,ich 
pocztówek . 

Podczas wakacji byłam też w Łańcucie. 
Zwiedzałam piękne pokoje książąt, zach­
wycałam się dawnymi powozami. Teraz 
to wszystko przypomina mi seria koloro­
wych widokówek. 

Mam też pocztówki z kwiatami, na 
przykład imieninowe i urodzinowe. Te 
wkładam do osobnej koperty. W innej ko._ 
percie są kartki z namalowanymi dziew-
czynkami. Oddzieliłam też pocztówki 

er świąteczne: te z choinkami, gwiazdorami 
? bombkami oraz te z zajączkami i jajka­

"" mi. Wszystkie przechowuję w specjalnyrrt 
.... pudełku, które sama zrobiłam. 
~ Moje zbiory ciągle się powiększają . 
...., ł Albo sama kupuję pocztówki, albo też do­
....:1 ' staję je od koleżanek, które znają moje 

zainteresowania. Lubię oglądać i u/da-

o dać te kolorowe kartki, bo przypo'minaJą 
mi różne mile chwile - wakacyjne, E--t świąteczne i imieninowe. 

~ ~~ ,~,. 

EW A SULEWSKA, kl. IV 
ŁOMŻA 
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N a szesnastowiecznych mapach A-
1fryki jest bardzo dużo białych plam, 

gdyż tereny te nie były jeszcze znane. 
Pierwszym europejskim badaczem Afryki 
był szkocki kupiec, James Bruce, który u-

• ' . • „ 

101emn1czu 

/ 

" '\ ' ' ' 

. 
dowodnił, że jedna z największych odnóg 
Nilu, Nil Błękitny, ma swoje źródło w je­
ziorze Tana. 

W roku 1788 powstało w Londynie To­
warzystwo Afrykańskie, którego zadaniem 
było badanie Afryki. W 1795 roku towa­
rzyst\.vo przvgotowało pierwszą wyprawę. 
.Jej dowódcą został dwudziestoczteroletni 
lekarz szkocki, l\llungo Park. Trasa podró­
ży prowadziła najpierw do małej zachod­
nioafrykańskiej kolonii brytyjskiej, Gam­
bii, a później - wzdłuż Senegalu, w górę 
rzeki. Nad Senegalem ekspedycję rozbili 

wojownicy mauretańskiego króla, Alego. 
Park dostał się do niewoli; z której .. udało 
mu się zbiec. 

Ponownie wródł nad rzekę. Nie wie­
dział jeszcze wówczas o tym, że dokonał 
doniosłego odkrycia geograficznego, bo­
wie1n iizeka~ której brzeg badał, nie była 
Senegalem, lecz Nigrem. Mungo Park u­
tonął w Nigrze podczas ucieczki przed wo­
jownikami silnego królestwa murzyńskie­
go, Sokoto. 

Tragiczny koniec wyprawy Parka nie 
odstraszył or~anfaatorów dalszych . ekspe­
dycji do Afryki. Towarzystwo Geograficz­
ne w Paryżu wyznaczyło nagrodę w wy­
sokości 1 O tysięcy franków dla podrótntka, 
który dotrze do półlegendarnego miasta . 
Timbuktu na Saharze, powstałego w·· Xll 
wieku. 

·W 1827 roku Francuz, Renł CaW1'-wy­
ruszył samo:nie na 1 ~zukiwania. Po roku 
osiągnął cel wypraw~{ - dotarł do .miuta 
zagubionego w pustyni, poło:tonego. z da­
la od jakichkolwiek szlaków komunikacyj~ 
nych, zabudowanego ruderami. · 

/ "/ 

"' ', ! . 
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b1l9Wlet ..... ł,._ ........... 

Afryka: 
Afrykę badali również Polacy. W 1882 

roku Stefan Rogoziński, Leopold Janiko­
wski i Klemens Tomczek - na żaglowcu 
„Łucja-Małgorzata" - wyprawili się do 
Kamerunu. Dzięki ich wyprawie kraj ten 
przestał być białą plamą na mapie. 
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córy rokU 
Nowy Rok tO dobf'y tato, 
dał prezenty swoim c6rom. 
Obdarował ;e bogato -
złotem, srebrem i pu1'"purą. 

Pokl01&ily się c&ry. 
Da.,. noój każda zabrała. 
Odleciały za g6Ty. 
Jedna z nami %01tala. 

Odgadnijcie, jak nazywają si~ 4 córy roku 

1 która jest tera.z z nami? 

krz~ż6wka 
„ 
2 

s 
'I 

5. 
• 

• 
I 

POZIOMO: 1) płaczesz, gdy .ją obierasz, 2) s1Y­
ch2c ro z Krakowa. 3) jest zielony i smaczny, 
bywa teł kiszony, 4) obchodzi imieniny 2 Jute­
ro, 5) słuą do cięcia, 6) do rysowania, 7) ozdob-
ny na lampce. 
· .Rozwiązanie krzyżówki tworzą litęry. które 

znajdu.flł sł~ w ponumerowanych kratkach. 
. RAFAŁ SOKOŁ, kl. Il 

ŁOr.IŻA 
Za prawidłowe rozwiązanie listopadowej krzYt6wkt 

ksl'=tki wylotO~Jl: ANDRZEJ JOKA (Wydminy) f 

ZmGNIEW KURPIEWSKI (Szomowo). 

konkurs 
plaslyczny dla dzieci 

Je§li nie przekroczyłe§ 10 lat i lubisz 
malować, to farbami lub kredkami wyko­
naj RYSUNEK, w którym wykażesz się 
znajomością nowych przepisów ruchu dro­
gowego. 

Jeśli masz 10-15 lat i talent plastyczny, 
to na ten sam temat, w dowolnym forma­
cie i dowolną techniką, namaluj PLAKAT. 

Prace konkursowe oznacz godłem, jak 
również zamkniętą kopertę, w której za­
mieścisz imię, nazwisko, adres oraz po­
dasz swój wiek, a następnie przyślij do re­
dakcji (,,Kontakty", ul. Świerczewskiego 

· 7a, 18-400 Łomża) do 25 stycznia. 
Dla zwycięzców' konkursu pod hasłem 

,,STOP, DZIECKO NA DRODZEt" orga­
nizatorzy - PZU, Wydział Ruchu Drogo­
wego WUSW, Kuratorium Oświaty i \Vy­
chowania oraz ,J{ontakciki" - przygoto­
wali ATRAKCYJNE NAGRODY - m.in. 
sprzęt sportowy. 

Jeżeli zastanowisz się, popracujesz i wy­
grasz - tegoroczne ferie zimowe spędmz 
na nowych nartach lub łyżwach. 

.z,·UlP!E 
·. ·. lmłl I :ŁIN i' l rA 
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,D+@+D=~ 

D+O+(Ią]=r@ 
Wpisz w ~uste kratki odpowiednie liczby tak, 

aby wszystkie działania były prawidłowe. 

,,KontakCiki" redaguje I\'lAJUA BAUCJłRO\VICZ: ' 
·TOCKA. 

Autorami prezent-Owanych prac GpiekuJ~ się nau­
czvctele: JOLANTA GIEDUOJC, ZOFIA JAKUB· 
CŻAK, HALIN A LESZKA, WlESLA WA MASIUK , 
ALDONA OBIEDZIŃSKA, CELINA SUKO, E D· 
WARD TRASKO\VSKI. 

Rysunki STANISŁAWA TOMASZKA i ZDZI· 
SŁAWA WOJCICKIEGO (okładka) • 

Reprodukcje STANISŁAWA HOROSZA l GABO· 
RA LtlRINCZEGO. 

• 

u• 
- . M.AGAZYN DLA D,ZIECI 

UKAZUJE. SIĘ W PIERWSZY . CZWARTEK MIESIĄCA 
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Zi?na. psotna zawitała, 
swe brylanty rozsypała 
i pognała w rączych saniach 
do Krakowa po polanach. 

• I , . 
1, ~ \ 

'· 

A po drodz~, gdzieś nad stawem , 
z panem mrozem si.ę spotkała 
i 1nu srodze przykazała: 
,,Trzeba więcej rzek zarnrozić! 
Trzeba bardziej wiatry schłodzićf'' 

BEATA CHAJEC, kl. Jll 
KRAŚNIK LUBELSKI 
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W nocy spadł świeży śnieg. Ania 

i Marcin ·wybrali się dziś na spacer 
i postanowili dojść na szczyt pobliskiego 
pa-górka. N a śniegu było widać ślady róż­
nych zwierząt. Marcin potrafił nawet nie­
które z nich rozpoznać. 

- o, tędy biegł zając. 
- Zając! - klasnęła w ręce Ania. -

Pewnie miał ubielone futerko, moze na­
wet nos i uszy. 
Było chłodno. Dzieci naciągnęły czapki 

- . 
-----· --

na uszy i raźno pomaszerowały, a śnieg 
skrzypiał im pod nogami przv każdym 
kroku. Wreszcie weszli na pagórek. Rozej­
rzeli się dokoła. Wszędzie było biało, aż 
srebrzyście, aż błękitnie. Spojrzeli w dół 
i... oboje pomyśleli o tym samym. 

- Wspaniały śnieg. Szkoda, że nie ma­
my sanek - powiedział Marcin. 

- Szkoda ..,... westchnęła Ania. - Może 
na przyszły rok dostaniemy ... 

- Popatrz! Idą dzieci i ciągną sanki! 
~oże pozwolą nam ziechać kilka razy. . . 

Wacek, Felek i Marylka wdrapali się 
właśnie na pagórek. Byli zdyszani. ale nie 
czekali ani chwili i od razu ustawili san­
ki do ziazdu. 

- Ja siadam pierwszy - wołał Felek. 

• ' 

· .- Ja druga:, ja druga! - podsk~kiwała 
Manrlka. · 
· - A potem ~dziemy się zmienia-ć. 

- Ja też mogłabym zjech'ać druga 
szepnęła Ania, a głośno powledziała: 
$liczne macie sanki! · · . · 

- Na pewno bardzo dobrze: zjeżdża się 
na nich! - zawołał z zachwytem .Marcin. 

- Wsuaniale! - krzyknął ,Felek. U­
siadł pierwszy na sankach, a za nim Ma­
rylka i Wacek. 

\ Zjechali, aż śnieg za nimi \zakurzył się 
srebrzyście. 

~ 

- My też pojedziemy,. nie wywrócimy 
się, zobaczysz - obiecał Marcin. 

Wacek, Marylka i Felek . znów weszli 
na pagórek. Marcin zbliżył się ·· do nich, 

~ 
____,,,,,,. -..... $ --.... - ł 

chciał coś powiedzieć, lecz Wacek bardzo 
się spieszył. 

- Siadajcie! Prędko! - przynaglał. 
Kiedy Felek, Wacek i Marylk~ przygo­

towywali sanki do zjazdu już piąty raz, 
Marcin nie wytrzYt11ał: - Czybyśmy mo­
gli zjechać, ja i ona? 

":"-- Uciekaj. nie przeszkadzaj! - przer­
wał Wacek. 

- Chociaż raz; tylko jeden raz! - nie­
mal krzyknął Marcin. 

- Zjaaaazd - zawołał dziarsko Wacek. 
I zjechali. 

- Może jak ;eszcze tu przyjdą... ·­
szepnęła Ania. 

MIRA .TAWORCZAKOWA 
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lak gwiazda 

Rya. Elżbieta Gromadzka, kl. VI, Łomza 
Rys. Agnieszka Kapelańczyk, kl. IV. Łomża 

, 

__, ' ··---.. 
:i - -.„ 

. -.c . ---· -
Rys. Edyta Przestrzels~ kl. VI, Łomża 

MAGDA: - Moja siostra otwiera każdy list 
zaadresowany do mnie. Nie mogę jej upilnować, 
a mam już tego dość. Chyba ją spiorę. 
e Rzeczywiście Twoja siostra postępuje bar­

dzo brzydko. Nie wolno ani otwierać, ani czytać 
już otwartych cudzych listów. Zanim zdecydu­
jesz się na swoją „metodę wychowawczą", spró­
buj z nią spokojnie porozmawiać. Może Ci po­
mogą rodzice? 
MIKOŁAJ: - Czasem kilka razy w ciągu dnia 

spotykam naszą sąsiadkę. Czy za każdym razem 
muszę jej powiedzieć „dzień dobry"? e To jasne, że nie powinieneś minąć znajo­
mej obojętnie lub nagle skręcić w boczną ulicę. 
Jeżeli powiesz drugi raz „dzień dobry", ujmy 
Ci to nie przyniesie, ale możesz kolej11y ukłon 
zastąpić przyjaznym uśmiechem . 

IWONA: - Koleżanka przychodzi do mnie 
bardzo często i siedzi przez kilka godzin. Nie 
mogę wtedy zdążyć z lekcjami, a rodzke de­
ner\wją się, że chodzę późno spa.~. Jak j~j o 
tym powiedzieć? e Każdy gość powinien zachowywaó się tak. 
aby gospodarze nie byli skrępowani jego obec­
nością i umieć wyczuć moment ich opus·tc·tenia.. 
Jeśli nie mają tej umiejętności, trzeba im wy. 

o.I. 
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DOROTA: - Gwiazda to pla·neta .na„nie-
bie, to punkt świecący w nocy. · ', · 
ELŻBIETA: - I aktorka występuj~ 

w filmie. Musi mieć talent i urodę.1 Zaw­
sze jest ekstra ubrana, rozpuszcza wlC.y 
albo kręci je w loki. . , . 

ANIA: - Gwiazdą nazywa; śic ~ew­
czynę, która jest zarozumiała,' irymądr.zal­
ska, modnie ubrana i po kryjomu· sitf ma..: 
luje. · , . '.. ' 

ANDRZEJ: .- Agnieszka jfft IWi•ld~, 
ona zawsze występuje na szkolnych aka­
demia:ch i apelach, bo bardzo ładnie łpłe­
wa. 

EDYTA: - Można ją zobaczyć, i to na­
wet nie jedną, jak się oberwie w tło-.. 

KUBA: - Jak mrużę oczy, wtdq 
~wiazdeczki, a w lecie oglądałem je w 
planetarium w Olsztynie i Fromborku.' 

ANIA: - O takich przyćmionych, . o 
cwaniakach mówi się, że są spod ciemnej 
gwiazdy. 

MARIUSZ: - Gwiazdki nosz- żołnie­
rze: podporucznik - dwie, kai>itan -
cztery. I szeryf. 

ANDRZEJ: - A flaga Związku ·Radzie· 
ckiego? Tam jest gwiazda pięci6ramien• 
na. To bardzo ważna gwiazda. . . 

AGATA: - Ja wierzę w gwiazdę, kt6· 
ra pierwsza pojawia się na niebie w Wi­
gilię - wtedy właśnie przychodził Miko- . 
łaje. 

rady 
• :mądre1 

Gochy 
o"'~ 

raźnie powiedzieć, jakie maH plan„ aa „JO· 
ludnie i wieczór oraz - ile możess lm Półwł•· 
cić czasu. 

W AL DEK: - N a klasówc~ po!yc.zyłerti kole„ 
dze długopis. Chociaż minęły już dwa tye~e. 
jeszcze mi go nie oddał. Czy wypada sie upom • 
nieć? 

e Oczywiście. Być może kolega zapomniał al~ 
bo .•. zwyczajnie Cię lekceważy, choełat porało· 
wałeś go w trudnej sytuacji. Jeieli tak Jett, nie 
zasługuje na bycie Twoim kolerą. To, eo pob· 
czamy. musi być oddane w terminie I w takłm 
samym stanie! 
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' Przedzialy brudne, niedogrzane, w J ed.2ie pociąg z dale~a 
Nikt na stacjach nie czeka 
A konduk•or pijany 
Ledwie trzyma si~ ściany 

„Warsie" popłuczyny imitujące her­
batę. Pociqg r jedną stronę wlecze 

Tak mniej więcej wyaląda nasza 
kolejowa rzeczywistoś~; czy jest o 
co wakz11~J 

bione. N a niektórych trasach bandy f 
rozu.vdrzonych !obuzów tenoryzujq ł 11 
podrÓŻllyCh. w pociągu !'elacjt Biały- ' r 
stok-Lublin niemal codziennie I · 

(„Wały Jagiellońskie") 

w· grubej księdze rozklad~w jazdy 
KP Łom.za i wsży$tkie je3 połą­

WIESI.A W JANICKI 
dochodzi do taku:h eksces ·~w. St'!1Y- I (ONT AKTY f 
styki kryminalne wykazu1ą więk- · 8 '11984 
szq iLość przestępstw w , miastac.h ; 

zenia kole3owe za~mują tak nie­
iele miej3ca, 2e "rOdowict iomzy­
ianie wolą o tym głośno nie roz­
rawiać. Droga żelazna wiedzie stąd 

jednym kteronku, ł to nie na Pa­
yż. czy Londyn, a?e do Sniadowa. 
am dworzec, jeśli o czyms takim 

ogóte można mówić, przypomina 
uwimowską- stację Chandra Ulyń­
ka w p6wiecte M ordobijskim. 

Koronnym argumentem przeciwni­
ów utworzenia województwa lom­
yńskiego był wiaśnie brak kolei. 
Le · ośtatecznie ten argument nie 
rzeważyl. Dzisiaj nikt już o tym 
ie pa.mięta; przeciwnic-y skruszyli 
opie, zwolennicy mają, co chcieU, 
lko s~mi mieszkańcy czują się tm­
hę jakby pokrzywdzeni. Miasto wo­
w6dzkie bez PKP? Bez czerwonych 
apek zawiadowców, gwaru pocze­

alni dworcowej, bez tiu.mów pod­
óżnych na peronach? 

Zas·tanówmy się przez 
omyślmy, czA1 warto o 
im marzyć. 

chwilę ł 
czymś ta-

Kolej osiqgnęla dno ł to takie, 
od którego nikt już nie puka. Po­
ągi-widma kursują · po torach u­
iadanych przez batiuszkę , cara. E­
ktryfikacja linii W arszawa-Bialy­
ok (póki co - tylko do Łap) przy­
ieszy pęd pospiesznych o cale 

żiesięć minut. Wedle rozkladu, o­
ywiście. W rzeczywistości zimą po­
qg spóźnia się, bo zimno, latem, bo 
rąco, jesienią i wiosną - bo albo 
.zimno, albo za gorąco. N a punk­
alność kursowania prawdopodob­

·e ma też wplyw stan wód w nie-
óryrh Tzekach. 

"W ciągu ostatnich kilku tyg?dni 
a'rę razy odbylem podróż z Biale­
ostoku do ~ arszawy. Express „N a­
w" już ze stacji macierzystej wy­
szal - nie wiedzieć czemu - z 
źnieniem i wlókl się potem ni-

ym woda w Narwi, której po te­
rocznej susz y niewłele zostaio. 

• 

aulOSI'' em· 

łlle tUój talcfad· mei 14 to 
__.,,_............... r,;ęk~l~ 21~1<i , __ . --~ 

trzy wagony pierwszej klasy, w 
drugą - dwa tub zgola tylko Je­
den. Ludzie stoją na korytarzach, 
złorzeczą. Kąnduktora nie widać. 
Zjawia się gdzieś przy końcu trasy, 
łaskawie otwiera przedziały, nie wia­
domo, przez kogo ani_ dla kogo za· 
rezerwowane. 

Kolei nie nobi lituje Już miejskich 
ośrodków, nie dodaje im splendoru. 
Transport towarów koleją trwa 
znacznie dlużej niż jakimkolwłek in­
ftym 4rodkiem lokomocji, za.ś one 
same przychodzą na miejsce w 
znacznie gorszym stanie, Jdli po 
drodze nie zostaną przedtem Tozgra-

posiadających węzloiae stacje PKP. 1 , 
Myślę, że to w·ystarczy. 

Czy będzie kiedyś iepłej? Być mo­
że, ale z pewnością nieprędko. Wie­
loletnie niedoinwestowanie kolei od­
biło się na jej stanie technicznym. 
Ale nie o technikę tylko chodzt. 
1!f OŻfł.a polo.żyć -nowe szyny; produ­
kować więcej i lepszych wagonów. 
Znacznie trudniej odbudować pre­
stiż kolejarski, iarówno w oczach 
samych ·kolejarzy, jak i całego spo­
łeczeństwa. Etyka zawodowa. wie­
loletnie .tradycje przekazywane z 
ojca na syna, duma pŁynqca 1 po­
czucia przynależności do kolejar­
skiego klanu, wszystko to zaginęło 
niemal bezpowrotnie, a nez teoo ko- ł 
lej ntgdy nie · podźwłgnte się i u­
padku. Bo praca na kole-i nie jest 
i być nie może byle jaką - jak to ł 
się u nas mawia - robotą, dor~­
nym zajęciem, wybieranym z bra­
ku czegoś atrakcyjniejszego. I dop6-
ki w tej materii nic. ,się nie zmieni, 
dopóty· kaLej b~dzie'. symbolem ba­
łaganu i niechlujstwa, atitypmiktu-
alnoki i antysotidarno§.ci. · 

~ 

Opowiadal mi pewie'ń mój z-np.jo~ f 
my, jak to na huczn11m weselu, ł 
gdzieś o _czwartej n~ ranem, zer- I 
wal się od stolu 'pijaniutki -obywa- i 

tel w uniformie PKP, spojrzał na 
1 

zegarek i wesolutko ~rzasnąl: „O I 
kurcza! Zdrąwie mlodych po ,-az o-
statni, bo z~taz iadę w tr~sę!" : · ł 

Wolę myśleć, ·że . .był to kondukto1'~ ! 
nie maszynista. Ąłoże nawet· ten, ! 
który ostatnio nie sprawdził mi bi- · 
letu, dzięki czemu (chociaż btiet 
miarem) czulem się tak, jakby m j e-
chal na gapę. : 

Krótko mówiąc. drodzy lomżynia- J' 
nłe, na razie nie ma czego zazdroś-
cić innym miastom. Lepiej wyjść 
na rogatki, stanąć pod drzewkiem f l 
machać ręką. Autostopem bliżej. 

Rys. Marka Polańskiego 
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wie. Ironia szydziła i nasuwała potworne myśli, ukazujące zdarzenia mi­
nione w całej ich nagosci. To, co wydawało się dawniej w barwach paste­
lowych, dziś było bezczelnie kolorowe. Brochwicz widział swe uczucia bez 
osłon. Zdawało mu się, że kocha Lucię miłością bardziej duchową że prze­
~e wszystkim pragn~e jej szczęśsia. Uczucie to się wzmogło, gdy została 
Jego . narz~czoną. Bllsko~ć malżenstwa pobudziła altruizm duchowy, wi­
dzenie własnego szczęścia spowodowało hojność niesłychaną. lecz bez 
określonych granic. 

A teraz wszystko to umarło! Pozostała zawiść, że ukochana kobieta jest 
mu odebraną, że posiądzie ją ktoś inny. Instynkt zwierzęcy pędził do 
zemsty. 

Zemsta powinna być wywarta na tym, kto go Luci pozbawił. 
- Ale kto nim jest? 
Pozornie Bohdan, 1 on będzie odpowiadał. Jeśli poza nim jest uęcznie 

ukryty ordynat, to i on winien ponieść karę. 
Brochwicz zdławił rozpacz i postanowił działać. 
Zaczął szukać sposobności zobaczenia się z Bohdanem na gruncie neu­

tralnym. Wiedział, gdzie szukać Michorowskleg-0, i teg~ dnia spotkał go 
w jednej z sal Luwru. · 

Bohdan, ujrzawszy Brochwicza, :tdziwił się~ ale podszedł l wyeiągnął rę· 
kę z powitaniem. 

Hrabia cofnął swoją dłoń. 
Michorowski zapłonął. „Chce ze mną awantury" - pomyślał. 
Patrzyli na siebie przez chwilę. 
Wreszcie Bodzio przemówił: 
- Wiem, jaki jest powód pańskiego zachowania się, ł dlatego wyba­

czam je hrabiemu. Gorycz bywa tak silną, że skłania nawet do niegrzecz„ 
n ości. 

- Wię~ pan sądzi. że ja popełniam ty1!to niegrzeczność ł te nie pada]ę 
panu ręki bez pawodu? - spytał Brochwicz głosem wprost policzkującym. 

-: . Tak. Hrabia pa winien być trzeźwiejszym i nie szafować obelgą bez 
TaCJl. 

Jerzy się zdumiał. Pewność siebie Bohdana zaniepokoiła go. 
- Pan intrygami swyr?}i zerwał moje małżeństwo! 
- Owszem. skłoniłem do tego baronównę. Przekonałem ją, że popełnia 

czyn bardzo ryzykowny i nierozważny . 
- Jakie pan miał do tego prawo!? - w uniesieniu zawołał Brochwicz. 
- Prawo uczciwości. 
- Czy pan działa za siebie, czy za kogoś? 
- Wyłącznie z własnej inicjatywy. 

·-Więc _jak mam pana nazwać? - wybuchnął Jerzy. 
- Hrabio, proszę się uspokoić. Ja was oboje ocaliłem. W-chodziliście w 

ni~szczęśCie .bez zastanowienia. Lucia pana nigdy nie kóchała i nie kocha. 
Nie mogło się stać to, do czegoście dążyli. · 
~.I pan· Źost~ieś_ aniołem stróżem Luci, pasterzem jej i mojej mor~!:. 

nQśc~: .>~~ytek łaski!- .!!1ter~encja_ pańs}:ta jest nikczemną i śmieszną. 
i~·~f~Jo panow~ł na~ sob~ ~le ~zjjl, ~_że się vfyĆ~erpuje.~ „~· . '· -~ 
- Jesteś hrabio mespraw1edl1wy ·t nadużywasz m.ej . pobłażliwości dla 

swego rozdrażnienia. Powtarzam.. te wasze małżeństwo dojść do skutku nie 
·~ mogło. Ch~iałem ratowat kuzynkę od tej toni, i celu dopiąłem. Czuję się 
. ~ zupełneJ zgodzie z własnym honorem I sumieniem. Hrabia wiedział, że 
~ ~~tzec-:~on~ ~ie k~ha go, i pomimo to nie wahał się zakuwać ją w zwią­
~ ~~- meJ trag1cnzy. A zatem, kto z nas więcej pragnął szcześcia dla 
, yuci. . 
'.~ <Cdn ) 
•; 
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Ordynal Helena Mniszek 

Michorowski 
Lucia zrozumiała, że się wikła niepatrzebnie. Lęk się wzmógł. 
- Czekała§ ocalenia. Lecz kto clę miał ratować? 

33 
- Nikt do tego nie ma prawa! - wybuchnęła nles-zczerze. a1e z rozpa-

czą. 

Bohdan chwycił ją za dłonie roz;palone jak płomienie. 
- Ja mam prawo l wyzyskam je - rzekł z energią . 
- Jakie prawo? 
- Bo cię kocham! · 
- Ty, mnie?! 
-Tak. 
Patrzyli na siebie prawie bez tchu. Bodzio był zmieszany i wzruszony 

Fale uczuć przelatywały przez jego twarz szczupłą, lecz męską. • 
- Czy to litość, czy sposób na zatrzymanie mnie od fałszywego kro· 

ku? - spytała Lucia cała drżąca. 
Michorowski ręce jej ucałował. Głos mu się giął, gdy zaczął mówić: 
- Luciu, wybacz ml nagłość \vyznanla„ Kochałem cie od dawna, lecz 

nie było to jesz.cze uczucie uwypuklone; nie PoJmowałerJJ sam siei>ie. 
Szczęście, któreś widziała w małżeństwie z ordynatem, chciałem ci uczy­
nić t~~ym. Cierpiałem. że sle łudzisz, ubolewałem nad tobą i nad nim. 
Bo widzisz - Waldemar Stefcię kochał prawdziwie, to była miłość wy­
jątkowa i trwała. ~ozostała świętą. Ty tak nle kocb~łaś. Prawda? 

Lucia zaczęła mrugać po~ekami. 
W duszy jej coś się łamało. coś zapadało w i>rzestrzeń. z której spły­

wał cały ciepły strwnień ukojenia. Otucha wielka, nadzieja wszechwład­
na zakwitła nagle, owiała ją przepięknym ogniem szczęścia nie pojętego 
jeszcze, lecz już świtającego. 
Szczęścia, że ocalenie przyszło. 
Szczęścia, że kwiat życia nie zwiądł, ale może się rozwinąć. 
Szczęścia, że przestraszająca ją mara nędzy przyszłego bytowania ni--

cości ~oralnej runęła zabita odwagą Bohdana. ' 
Bodzio Luci imponował. Poddała się jego władzy; w sercu jej wdzięcz-

ność dla niego rosła w uwielbienie. · . · 
On ją zaprowadzi~ na k~apkę pod kwitnący rododendron . siedział 

obok niej i ~ilczał. Odczuyfcił cµ~ilę J>rzęłomową. ~6~ej sie w' ~iej do­
myś~aL Moż~. 1 sam siebie badaJ_ do_ głębi.-:ale wyznania nie żałował. · . 
Mmę~ druga g~a. zanirń .Lucia .'ocknęła się · z oszołomienia. i bti­

rzy w~~zeń Z\Yi_chrionycJ~· ~lOdkich i. niepokojący~'1. z :ta$niny :..wa}fań., 
.z ną~~e1 pro~\e,nnyc~ •. z ~pm~tu poróznlonych z .:$9\>ą ~utów=-·g9f~cp 
1 pragnień jaśniejszego istri1ema.. ~ ~ ·· ·' •,· · · 

Bohdan zbudził ją · zapf.taniem.,.. ...... . ...,.- ... ,,, -- --~ --- -- ~ · . ~1:;,.. _ -.- ~ .... -~Jl.„ .• ~-· - .,, 

- Luciu, nie dałaś ml odpowiedzi. Powiedz: czy , ,. odnai~).isz ró~­
nic~ pomiędzy miłością _Waldemara dla Stefci a swoim: ą4 ucz~c1fh'l . 

LUCJa spojrzała mu śmiało w oczy. , , ·· ·.~„. -~· ~ 
- Tak, on kochał inaczej. Ale i ja kochałam! Nief,illówtnJ-::1\d:\ o tym 

Ty. Bodziu. również nie wyjaśniłeś ml swego wyznani~': ~ -·- ·· ~.:;- · 
· Bohdan się zarumienll. ~ ... :. ~~ :~~:.-: 
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MUZYCZNY FINISZ należy Roda Stewarda (na zdjęe: 

„Body Wishes", Oldfielda - „C 
sis", Davida Bowie - ~,Let's Dane 
czy „The Police" - „Synchro 

KONTAKTY: 
a 11984 

klo najlepszy w lym rocku? 
Jak zwykle nie:>pelnione na­

dzieJe 1 mar·l(~01a priekłada­
my na rok przyszły . Może bę-

pory z przy jemnosc1ą. Do takich 
zaliczyłbym kasetę ,. Maanamu" -
„Nocny patrol". Ci, którzy ·cenią tę 
grupę za dynamikę, porywające 
tempo sporej części repertuaru, słu­
chając tej ostatniej propozycji byli 
zapewnie zdziwieni. „Nocny patrol" 
zawiera muzykę łagodną, utrzymaną 
w tonacji „Szału niebi~ich ciał" 
czy „Kocham cię, kochanie moje". 
Nowe utwory są mniej agresywne. 
ale nie mniej ekspresyjne. Więcej w 
nich refleksji i swoistej liryki. Rów-

Wśród „małolatów" prym wiodły 
Lady Pank" i ,,Bajm" - swoiste 

fabryki przebojów. Nadzieje rokuje 
rzeszowska formacja .,RSC". 

city". 
Objawiła swój talent znana u 

z „Flashdance-What A Feelin 
24-letnia Irene Cara (na zdjęci 
która swój największy przebój 
śpiewała w filmie muzyczn 
„Flash dance". Jest córką porto' 
kańskiego saksofonisty Gaspero E 
calero. Wylan.sowana przez film, 
potem przez album „ Wh ... t A F 
ling", stała się ,,gwiazdą nadzi 
na międzynarodowym rynku pły 

i u 
I 
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dzie lepsq, pomyślniejszy Lecz 
przyznać trzeba, że w minionym. 
1983, działała w kraju spora grupa 
utalentowanych ludzi, którzy obcho­
dząc liczne przeszkody zdołali się 
przebić przez mur niechęci. Przykła­
dem mogą być zespoły: .,Klaus Mitf­
foch", „Klir ;z'' czy chociażby „Ban­
da i Wanda". SwoJą pozycję ugrun­
towały: .. Lombard". „Lady Pank". 
„Rezerwat", który ciągle mi się po-

doba, zabłysła na firmamencie „Re­
publika". Potwierdzają swą klasę 
stare wygi estradowe: „Ma~nam", 
„Budka Suflera", „Kombi", „Exo­
dus". „TSA". Nie wytrzymały kon­
kurencji takie „supergrupy" jak 
,,Perfect" czy „Bank". 

Nasze życie muzyczne ma to do 
siebie, że rządzi się prawami dżun­
gli. Kto chory i slaby, przestaje 
istnieć. Kto odchodzi .na krótki 
urlop czy też tworzy gdzieś w za­
ciszu, znika z firmamentu. Tak się 
dzieje z Niemenem czy Skrzekiem. 
Jedynie starszy pan. Seweryn Kra­
jewski, ciągle syci nas płaczliwymi 
piosenkami w stylu: ,.Uciekaj moje 
serce". „N ajpiękniejsza " ... 
.... Było w minionym roku kilka płyt 
i kaset, których słucha się do tej 

nież wokalistyka Cory jest mniej 

·~}•'•·lą=~·='x'·:·~ 
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drapieżna i ekscentryczna. Częściej 
śpiewa ona szeptem. nuci, by po­
wrócić do pełnego, jasnej barwy 
głosu. Cieka wsze są też aranżacje. 
Pojawiają się nowe instrumenty: 
akordeon, saksofon tenorowy, in­
strumenty lda wiszowe. Uważam tę 
kasetę za największe dokonanie mu­
zyki młodzieżowej w 1983 roku. 
Obruszą się być może wielbiciele 

„Republiki" lub Urszuli, ale po jed­
nej płycie, i to niezbyt udanej, mu­
zyków ocenić nie można. 

Nieporozumieniem roku nazwał­
bym to, co zaczął robić ostatnio 
„Issiael" (szkoda, że nie powstał 
jeszcze w Polsce zespół młodzieżo­
wy grający muzykę chińską lub 
wietnamską). Granie reggae w ta­
ki sposób wola o pomstę do nieba . 

W rozrywce światowej otJ!ierwuje 
się większą różnorodność. Do naj­
popularniejszych należeli: „AC/DC", 
Mike Oldfield, Robin Gibb, ,,Ya­
zoo'', „Stranglers", Robert Plant, 
,,Classix Nouveaux", „Spandau Bal­
let", ,,OMD", Phil Collins, Duran­
Duran. Najbardziej podobały mi się 
jednak propozycje Rqda Stewarda, 
Michaela Jacksona, „Police". Paula 
McCartneya i „Pink Floyd". 

Np. Jackson. Ten utalentowany 
ciemnoskóry wokalista udanie po­
łączył soul z elementami ostrego 
rocka. Longplay zatytułowany .,Off 
the Wall" rozszedł się w ilości po­
nad 7 milionów egzemplarzy. W je­
go nagraniu wzięli udział m.in.: 
McCartney, Quincy Jones i Eddie 
Van Hallen. Do udanych zali~zyć 

wym. 
Wracając na krajowe „podwór 

nie sposób nie dostrzec kolej 
inwazji rocka, może trochę odmi 
nego, ale ciekawego i chętme s 
chanego. Było kilka · udanych 1 
prez muzycznych jak chocia · 
„Jarocin'83", . „Country Picnic" 
nawet nasz regionalny Festiwal 
zyki Młodzieżowej - Białystok' 

Należy sobie życzyć, by obecny 
przynajmniej równie udany. 

.................... „ ..... „ •••.•••• „ .............. JllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllll ........ llllllJllllllllllllllllllllllllllllWlllllllllllllllllllWllllllllllllłllllllllllllllllłllllllll 

Przysięgam ci, że jechałem tu powodowany tylko uczuciem brata, 
dążącego na ratunek siostry. Gdy ujt"Załem ciebie, przemówiła YI mym 
sercu miło§~. tłumiona dotychczas usilnie l„. nierozwijana. Kocham cię. 
Luciu, ale chce ciebie ocalić nie z powodu osobistych pragnień. Bądź ro· 
zumną i z Broch wlczem zerwij. Sz.koda i ciebie, f jego. 

Lucia załamała dłonie. 
- Jak on to zniesie, jak mu to powiem! Jednak to konieczne. 

XLVII 

Hrabia Brochwicz oczekiwał §łubu z niecierpliwo§cią. 
Pewnego drua do gabinetu jego. gdr hrabia wybierał sie odwiedzić na· 

-130-

rzeczoną, wszedł niespodziewanie kamerdyner księżnej Podhoreckiej 
czyi mu list wraz z paczką. Szepnął tajemniczo. 

- Jaśnie panie hrabio, u nas stało się jakieś nieszczęście. 
- Co się stało? Mów. 

- Coś jest źle z naszą pc.inienką, i to od przyjazdu mlodef!o pana 
chorowskiego. 

Brochwiczem wstrząsnął dreszcz nieprzyjemny. On wiedział 
że z Lucią dzieje się coś. co mu rozwieje szczęśde. 

Kamerdyner mówił dalej. s: 

ra - Baronówna często rozmawia z panem Bohdanem, a potem płacze i 
całych nocach nie sypia. 11 a 

- Dobrze, dobrze: dosyć! - z niesłychanym rozdrażnieniem rzekł 
Brochwicz. ;i.f~i!i. 

Po wyjściu służącego Jerzy przeczytał list. Z dołączonego pudełeczka wy- . fi§ 
padł zaręczynowy pierścionek Luci. Brochwicz spodziewał się tego; jed- fp 
nakże wrażenie, jakiego doznał. było ogromne i rujnujące jego istotę. Du- . @!{ 
sza jego żałosna, zmordowana tyloletnią męką, została ostatecznie zmiaż- ~ t!f 
dżoną nieszczęściem. :\} 

Jerzy patrzył na pierścionek i pqwoli zgnębienie mijało, ustępując miej- i{ł{. 
sca nienawiści. Pytania kłębiły się, ale nie umiał na nie odpowiadać. '. \ 

Dlaczego Lucia zrywa prawie w ostatniej chwili? Skąd wyłoniła się w 
niej ta walka, która zmogła jej postanowienie? 

Już była zdecydowaną na życie z nim, wierzyła w przyszłość i jemu 
pozwalała mieć nadzieję. A teraz suche słowa: 

„Musimy się rozstać. bo szczęście nie dla nas. Przejrzałam I brak mi 
odwagi do zaślubienia pana. Lepiej, że przecierpimy wspólnie niż ~dy­
bym pana i siebie oszukiwała. Chcę być uczciwą". 

Brochwicz zrozumiał, co przyczyniło się do zerwania. 

To obecność Bohdana. 

Wściekłość ogarnęła duszę Jerzego. 
Uczul się zdeptanym, upokorzonym. Gdybyż tylko przez Lucię. ale tu 

winnym był głównie Bohdan! On, jak szatan-kusiciel. zjawił się tu nie­
spodziewanie i siłą jakąś niezwykłą wywarł na nią wpływ, wydarł mu 
szczęście. . 

Brochwiczowi, tak samo jak Luci, przyszedł na myśl ordynat, działa]ący 
przez Bohdana. Ten podstęp, niegodny Waldemara. rozgoryczył Jerzegoł 
zbudzU w nim gniew szalony, Ale Brochwicz miał świadomość, że Luci 
jut nie odzyska. Na razie egoizm przeważył. hrabia myślał o zemście za 
swoją porażkę, nie troszczył się o psychologię duszy Luci I o jej los, sle· ~iz 
ble tylko widział, swoją odczuwał nędzę. Luci złorzeczył. Lecz przede wszy„ żę 
stkim chciał prawdy. Co zaszło? ęli 

Jerzy, jak konający, ujrzał w wyobraźni cały szereg lat, zawierających eh 
w sobie miłość nieszczęsną dla I;,uci. Tyle starań daremnycfi, tyle wattc ż 1 

I udręki wewnętrznej, tyle rojeń słodkich. które oto już spełnić się miały. zi 
Wszystko zostało mirażem! w~ 

Marzenie. doprowadzone do progu szczęśliwości bezmiernej, okazało się I 
złudą okropną. Gorzki fakt zajął miejsce nadziei. oielegnowanej troskli~ ci, 
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latach 1927-30 - w w:l.rszta­
tach przy ul. Złote.i w War­

ie - konstruow::mo oolskie sa­
ody o nazwie „As". przezn.;i­

e do eksploatacji głównie jako 
wki. Kosztowały one 11 500 zlo-

N ie wyprodukowano ich na­
dużo. Pierwsza partia wynosi­
druga - 80 szt .. a .trzeciej nie 

"zowano do ko11ca. bo kryzys 
ił produkcię nieopłacalną. 

nstruktorem asów. do których 
i impor towano z FranciL bvl 

Aleksander L iberman. OstRt­
ata swojego życia spQdził on 

fil 
o 
N 
fil 

w Wiedniu (zmarł w 1965 r.). Miał 
czerwonego mercedesa, „rodę i me­
lonik, które w:vróżniały go na dro­
gach. Policjanci wiedeńscy, widząc 
nadjeżdżającego mercedesa, wstrzy­
mywali ruch i dawali mu pierw­
szeństwo przejazdu. a t-0 tylko dla­
tego, że Liberman ufundował pry­
watna nagrodę na najsprawniejsze­
go policjanta kierującego ruchem w 
tym mieście. Co roku (1 stycznia) 
zapraszał na obiad wszystkich po­
lic jantów Pracujących na skrzyżo­
waniach, a temu, którego uznał 
za najlepszego. wręczał upominek. 

MAKROBIOTYKA (10) 

N ie. ma już w aptekach witamin 
bez recepty. I bardz() d()brze. 

Czas, który stracilibyśmy w kolejce 
do lekarza, a potem - w aptece. 
makrobi()tyk wykorzysta z podwój­
nie dobrym skutkiem. Wszystkie naj­
ważniejsze witaminy, minerały i mi­
kroelementy wyprndukuje domowym 
sposobem, a ()rganizm ()dwdzięczy 
mu się równowagą zdrOW()tną. żad­
ne bowiem syntetycznie produkowa-

. ne witaminy czy leki nie d()równa­
ją tym, które tworzy dla nas natu­
ra. Qs()by chorowite, osłabi()ne. na­
rzekające na przemęczenie, nerw()­
wość, zaburzenia równowagi hormo­
nalnej, nadmierną emocjonaln()ŚĆ 
czy apatię mogą z pow()dzeniem po­
wrócić do sprawności fizycznej i 
psychicznej, jeżeli wszelkie syntety­
czne witaminy zastąpią naturalnymi. 

W kiełkach zbóż znajdujemy biał­
ko roślinne, nienasycone kwasy tłu­
szczowe (czyli witaminę F), obniża­
jące ·poziom cholesterolu we krwi, 
oraz witaminę E. dodającą energii, 
a przy tym działającą leczniczo na 
wiele schorzeń serca, na żylaki, 
owrzodzenia, choroby skórne, boles­
ne skurcze mięśniowe, przykre do­
legliwości związane z przekwitaniem 
u kobiet. 
Są w kiełkach witaminy grupy B 

- również utrzymujące w zdrowiu 
serce, nerwy, skórę, krew, tkankę 
mózgową i nie d-0puszczające do ty­
cia. Kiełki zawierają łatwo przy­
swajalne żelazo, a więc chronią 
przed anemią. Mają magnez i wapń, 

STRZAL 
W DZIESIĄTKĘ 
P ewien oficer wracal po ukoń­

czeniu akadem ii wojskowej do 
domu. N a akademii zaslynq.l jako 
na31epszy strzelec. Za każdym razem 
trafial do celu. Otrzymal za to dy­
plom i zloty medal. Po drodze za­
trzymal się na nocleg w malym 
zajeździe. Ze zdziwieniem stwierdziŁ, 
że na ścianach karczmy są naryso­
wane kredą tarcze strzelnicze, a w 
środku każdej z nich tkwi strzała 
z luk'l.L. 

Zawolal więc wlaściciela zajazdu 

" KIEl.KI ZBÓZ » 
dzięki którym p02h) v.„1my " i~ l ę­
ków, nerwowości. bólóv. głowy. bez­
senności. nie mÓ\\ 1ąc o tym ~e cli ro­
nimy się przed chorobami serca. 
kam:cą nerko\vą. a także - hem()­
roidami. 

Znana specjallstka od spraw ży­
w ienia. Irena Gumowska, często 
przypcmina o tych pożytkach pły­
nących z jadania kiełków~ pisze 
m.in.: „zawierają sporo potasu (na 
jędrność skóry t mięśm), są jednym 
z najbogatszych źródel błonnika. ra­
tującego przed zaparc1am1 i innymi 
zaburzeniami przewodu pokarmowe­
go. W dodatku zawieraJq cenne i 
rzadkie mikroelementy, m .m. lit 
' antydepre-syjny i «antyalkohol icz­
ny»-, chrom (antycukrzycowy) i in­
ne w iatwo przyswajalnej formie". 
Pa'ni Gumowska dodaje . że wybitni 
specjaliści od żywienia. ro.in. laure­
at (podwójny) nagrody Nobla. Al­
bert Szent-Gyorgyi, który już prze­
kroczył 90 rok życia, i 80-letni ży­
wieniowiec z Hollywood, Greg Hau­
ser, od lat codzienie spożywają por­
cję kiełków i nie wiedzą, co to ka­
tary, zaziębienia, osłabienia . w ogóle 
- choroby. 

Spróbujmy więc pójść w. śla.dy 
mądrych ludzi i z pomocą kiełk?~ 
zbożowych, spożywanych pod roz­
nymi postaciami, zdobyć doskonałą 
formę psychofizyczną. O sposobach 
hodowania i stosowania kiełków -
w następnym odcinku makrobiotyki. 

i zapytai: - Slucha; no, powiedz 
mi, kto u. ciebie tak dobrze strze-
la? 

Karczmarz się u§miechnqi i od-
rzekl: - Panie oficerze, mój maly 
synek, co ma dziesięć lat, baWi się 
strzeianiem z luku. 

Oficer kazal zawalać chlopca, a 
gdy zjawił się przed nim niespelna 
dziesięcioletni, bosy i brudny ma­
lec, zapyta?: - Powiedz mi, mój 
maly, gdzieś ty się nauczyl tak 
strzelać, by za każdym razem tra­
fiać w sam środek taTczy? 

- To bardzo proste - odpowie­
dzial chlopiec - ja najpierw strze­
lam, a potem Tysuję kredą kólko. 

..- ..,_u.""""""1 •.• -.' -"-~~~,.._w:-~„.,....'9WtiłWSYJ*1~ 9..,~,...A•Z„lł--IW __________________________________________ __ 

W KATAROWYM SZCZYCIE 
jawy kataru można tyll{O zlago­

J).zić, bo na rozprawienie i.lę z wi ­
do dzisiaj medycyna nie znalazła 

bu. Pomocne okazują się bardzo 
••łe środki. „Drapanie" w gardle ła­

ę- ... ssanie miętówki, cukierków ślazo­
eJI lub lizanie miodu. Kon1e<"znie trze­
D}ć dużo ciepłego płynu . Polopiryna 

IDOże na ból głowy. Gdy nos zmieu.ia 
fontannę, na jlepiej pozostać w 

i- ~ i unikać zimnego powietrza (co nie 
lłc•y, że nie należy wietrzyć poko­

• • IV). Bardzo ważne jest używanie chu­
e], czek z ligniny, które po jednorazo­

rm użyciu trzeba natychmiast spalić, 

są siedliskiem wirusów i źródłem 

rażnione, zaczerwienione 
1:1 a smarować witaminą A 

ekł . 

~~= ·:. 
!>u-
aż-

ej-

w 

u 

I 

nozdrza 
w krop-

·: .. 

lach, odrobiną tłustego kremu, maścią 
Dermosan. 

Ważne jest odpowiednie odżywianie. 

Należy unikać potraw ostrych, ciężko­

strawnych, gdyż mogą drażnić gardło, za 
to trzeba jeść czosnek i surową cebulę 
w surówkach. Cebula ugotowana na 
miazgę, ugnieciona na papkę i przyło­

żona na podrażnione nozdrza, przyspie­
sza icb gojenie. Z surowej cebuli moż­
na przy rządzić syrop od kaszlu: drobno 
usiekaną zasypać 2-3 łyżeczkami cukru 
i pozostawić na spodku (przykrytą dru­
gim) na dwie godziny, aby puściła sok. 

Katarowi towarzyszy łzawienie oczu. 
Tę dolegliwość mo.i:na złagodzić okłada­

m.i z e i.encji herbacianej lub naparu z 
rumianltu. 

tu 
ie­

u 

RODZ~C1ELSKIE Mll.OW ANIE 
szesnastowiecznej Francji rolę 
piłki spełnia.Io - okutane w 

ty - dziecko, które, dla za.ba.­
rzucano sobie z rą.k do rą.k. Był 
sport" bardzo popularny. Leka.­
skarżyli się na rodziców ie la­
kości swy<'h brzdą.<'ów podczas 

„zabawy". Nawet królewskie 
~i njc były bezpieczne: mały 
zę. de Marle i brat Henryka IV 
ęh u puszczeni niechcący z wy­
~b okien na podwórze. 
z do ~VIII wieku rodzice ob­
zili się zadziwiająco bezmyślnie 

wymi dziećmi. Nagminną. rzeczą. 
_Porzucanie, bicie, okaleczanie 

c·1, a wreszcie - dzieciobójstwo. 

Większość dzieci z zamoinych pa­
ryskich rodzin. jak przekazują. do­
kumenty z 1780 r., wysyłano na wieś 
pod opiekę mamek. Warunki podró­
ży były tak ciężkie, że śmiertelność 
wśród dzieci wywożonych na wieś 
była dwukrotnie wyższa niż wśród 
tych, które pozostawały w mieście, 
np. w Londynie umierała Jedna 
trzecia dzieci oddawanych mamkom. 

Do sławnych dzieci-banitów nale­
z~ł wielki mą.z stanu, Charles-Mau­
rice de Talleyrand; urodził się, zo­
stał ochrzczony i wyekspediowany z 
domu tego samego dnia. Swoją mat­
kę zobaczył powróciwszy do domu 
w wieku czterech lat. 

Wyrazy rozety wpisujemy w trzech kierunkach w postaci sylab. Do redakcll 
należy nadesłae wyrazy s wybranegn przez siebie tylko jednego lderunku wpisu. 
PRAWOSKRĘTNIE: l) w staroiytneJ Grecji ~ązek religijno-towarzyski, Z) po­

przedzała gallordy, S) krzewinka p6łkull p6łuocnej, ł) albański działacz spo­
łeczny (18'12-1931), uczestnik walk z Turkami, 5) port nad Oką, ł) rzeka w Repu­
blice Południowej Afryki, uchodzi do Oceanu Indyjskiego. 'l) ozdoba rękojeści szabli 
Japoflsklej, I) kontrolny telewizor, 9) miasto w Porcie nad rzeką lvls, słynny 
ośrodek kultu bogini Enyo, 111) tona kr61a Latinusa, 11) szosa strategiczna równo­
legła do linii frontu, 12) Unię ukochanej Janosika, 13) stan w płn.-zacb. Wenezueli, 
lł) miasto we Włoszech (Basilicata). 
LEWOSKRĘTNIE: 1) w staroiytnej Grecjl kobieta lekkich obyczajów, Z) naczynie 

w kształcie spłaszczonej misy na n6tce, S) Jej stolicą Jest Monacbtum, ł) ty. 
tulowa bohaterka Mickiewicza, 5) plBmo literackie ukazujące się w Lublinie, ł) 
w okresie ,,smuty" rezydencja l ob6z woJskowy Dymitra Samozwańca U, 'l) ucho­
dzi do Jeziora Wiktorii, I) miasto w SzwecJt nad jeziorem Wetter, 9) gatunek 
mięsa. 10) nie profesjonał, 11) rzadkie Unię te6skle, 12) ozdoba ścłęnna, 13) mały 
śródziemnomorski statek żaglowy 1-masztowy, lł) ap. taran. 

DOSRODKOWO: 1) zona Zeusa. Z) 01>era \loniu!'zki, 3) pisar7 sanc;kryckl, autor 
powieści „Kadambart0 , ł) parmezan, S) miasto w pn. Nlgerll, ł) kolejka, kolej­
ność, etap, 'l) rzeka w Finlandii, uchodzi do Zatoki Botnickie j. I) kojarzy stę 
z Lizą, 9) miasto l port w Jugosławii nad Zat. Kotorską. 10) miasto w traku nad 
Eufratem, 11) formuła przysięgi wojskowej, 12) rodzaj tyzneJ gleby, 13) ~r6dlo 
Nilu Błękitnego, 14) senne widziadło, aJawa. (,,RCL'') 
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcjt w terminie 10-dnlowym. 

Do rozłoso."auia - ·książki. 

13 
KONTAKTY 

811984 

I 

l ' 

.. 



.· 

2. 

,-; -

14 wieści grodzkie 1 \ ~v n1eclzteLę, 30 paźdzzernzk.a 1983 niorów ŁKS. nie:rwc;:nze wyµrzed~ 
V· roku w Gra1ewie, po meczu Olimpię (łomzyn1acy 3 czerwon 

.. · pzlkarskim o mis„rwstwo kia- kartki, a zawodntcy OL1mpii 2), 2~ 
,• "U okręgowej seniorów pomzęci:;y na chLubn. m końcu Loku1q się bef 

m1e;scowq Warmiq i Blękitnym1 Ra- kar: Makowianka, Przasnysz i Bur. 

iłt ta.~~: KOLIO C7q.i, mzal miejsce TZadko spotykany Wyszków. Natomiast wśród seniol Al 
~ 0 „ f.ll Odległa jest na stadiortach wypadek pobicia tre- rów prowadzi Orzeł i ,-; czerwonym GJ 

•a - ti!.= . . (miejmy nadzieję, nera gości. Bezpośredni obserwatoT i 11 tóttymi kartkamL przed Bawet ą 
U- e.a „ że nigdy do niej wydarzeń w Grajewie powiedziai. nq - 2 cierwóne i 8 ióityc~-lll 1 

: 1i; §!; nie dojdzie) per- pięciokrotnie więcej z.aniec:zysz<.:2eó.. ;że ok.o trenera gości zmieniaw baT- Wspomniana na wstępie Warmia !'· c, 
.c 

1
, i:0 "c spektywa oczysz- niż dopuszczają to przepisy, z teJ wę od czerwone1 do granatowe3 3ui l czerwonq t 4 żółtymi zaJmu;e diie~łOi • 

_a !ł1:~ 0~0 czan.ia ścieków dla przyczyny Sanepid zabronił podlą- na stadionie, nie może być więc szątą Lokatę, a nze mnźeJ „slynn1»rtcz 
tj c.!lo0 odzyskania czy- czenia do niego dwóch kolejnycł) wątpliwości, gdzie się to stało. Po- Błękitni okupuiq piqtą pozyc3ę z . s.1 
_: 5 • e stej wody, nato- bloków spółdzielczych. Kolektor o- dobny lo3 spotkatby zapewne i kie- czerwoną i 6 ż6Uymi. I'abelę zamy.Jllent 
„ G'ftł~& ł miast całkiem mo- mija tt;: starą część Kolna; nie do- 'fOlvnika drużyny, gdyby nie udalo kajq. Grom i Olimpia. 2Qł F 
ł ~ • .!~ 0 • żliwa jest taka ciera do nowych osiedli domków je- mu _się uciec do autokaru. Sędzia -~KS w Łomży ~ swo3ej mf orma"leGi 
~~Ja& .... g przyszłość. kiedy ścieki będą nas za- dnorodzinnych. Z niektórych ulic glówny zawodów, zameldowany na CJl samolaytycznie (dotyczy to 

1 ~ 0 Ił łł lewać w przenośnt- i dosłownie. wodę deszczową odprowadzają tzw. stale w województwie ościennym, również sędziów z Ciechanowca ~? o. 
I! ł ł!S.! Mieszkańcy dobrze znają zapachy, burzowce. Powinna płynąć nimi tyl- powiedział: . OstrolękiJ wylicza s.iedem griech6tĄev--u 
ca.• -7 ef które unoszą się nad ujściami ścle- ko deszczówka, ale rzeczywistość .' - Wydarzenia w_ Grajewie zasko- glównych popetnianych przez arbi!'. j 19 

~•%i •M ków do Łabny. Miasto nie posiada jest inna: mieszkańcy domów poło- czyly mnie. Sędziowaiem tam już tr6w: 1) chroniczny brak kondycjiYł'ne 
~ ~ e ~ ~ ! oczyszczalni i płaci kary za zanie- żonych tuż przy kratkach ścieko- ktika razy i zawsze bylo ~pokojnie, 2) niewłaściwa wspólpraca trójk 
~ ~I.!.;:! • czyszczenie środowiska, np. od listo- wych wlewają tam nieczystości, inni te by nie powiedzieć sympatycznie, sędziowskiej, 3) niewlaśctwa ocen 

e ~~u 59 ł) d 3 l h k d dł hl z· :i I llloł pa a - po 079 z otyc za aż ą wręcz po ączają domową kanaliza- a c iopcy gra i czysto. Niezależnie gry ostTe3 i brutalnej, 4) dowolnoś 
~ f ~i i i! dobę. Nawet gdyby oczyszczalnia po- cję do przewodów burzowych. Tylko czy przegrywali, czy wygrywali, za- w interpretacji prcetvinień popel 
ia ~ s •i ci wstała, i tak nie trafiłyby tam nieliczni zostali za to ukarani, np. ch.owywali się jak na sportowców ntanych przez zawodników gości 
i .;i~ 1 wszystkie ścieki. Mi.asto posiada ' je- właściciele domów przy ulicy Stra- przystaw. gospodarzy, 5) uznawanie bram 
~-" • ·"" den kolektor ściekowy. Zaczyna się żackiej i Wesołej (tego ostatniego- Prawdą ;est jednak, ie to, co na zdobytej przez zawodnika z pozyc· _._ 1 

Ou•;ao„ _„ . d" h w-a11 
•'Q ~ : on na wysokości Urzędu Pocztowe- kolegium ukarało 700-;t.1otową innych sta ionac bylo jedynie „o- spalontd, 6) brak reakcj: ·sędzióu..: 1 

~'3 o 4:= I• go I wiedzie do Łabny. Właściwie grzywną). Inni korzystają z takich· bietnic;ą" publiczności, w Grajewie liniowych na przewinienia popelni~a.'órz~ 
;:~ !.-!- trudno nazywać kolektorem rurę o podłączeń bezkarnie. Najlepiej prze-

1
!talo się faktem. ne w ich bezpośredniej bliskoś ,1 

.; a u a=~- przekroju 25 centymetrów (większe konać się o tym przy wylocie bu- Zaj~cie w Grajewie celowo okreś- 7) „gospodarskie" sędziowanie. 0 1 
~i =gt: ! są ~rednice .magistral wodociągo- rzowca: kieki płyną, chociaż deszcz Wem jako wypadek, a nie przypa- Nawet najzlośliwsi kibice nie mołl'QG 
~i!~ E_,i wych). nic więc dziwnego, że kanaJ nie padał od kilku tygodni. Wiedzą dek ant też incyde.nt, ponteważ ty- gq zarzucić OKS-owi braku obiek 
•i~ X o J!• . często trzeba .oczyszczać. Wypływa- o tym wszyscy, oprócz Komisji O- dzień później okazalo się, że zdarze- tywizmu. Mogą najwyżej i·nacze . 
-; 1:J.; ~ t ~ 4 jące - kolektora §cieki zawi.er~ją chrony Srodowis~a. "' j nie nie było ani wyjątkowe, ani od- szeregować przewinienia arbitrów. ... 
~Cl~ !ł 'i Ił~ osobnione, a jedynie rozpoczęlo se- Glos mają zainte-resowani: e,. 1• 

5 ~i i E :o1 -----~....._. d~i~Hć. bo trudno ', .Tię chuligańskich wybryków na sta- - Prowadzqcv spotkanie sęd,. '' 

I n sec:·~ I· byłoby manewro- : ~ą.~nach naszego regionu. wypaczyl wynik meczu - w te!efo,Jit> 
~.a. f _ "t' wać noszami. Pra-· ~~ Ustopadą w Kolnie podc2as me- niczne; Tozmowie stwierdzil Stani 
„ c o~ ::: Mury szpitala pamiętają pierwszą cownicy szpitala C21l tej samej edycji I Tangi, roz· slaw JMwiak, prezes Blęk.itnych. -' I !-f.1 ic- połowę XIX wieku. Są solidne, gru- nie mogą się jed- · .11rywanego pomiędzy miejscowym Ca1a trójka prowadząca zawady by 
~l:aa: : be, ponad metrowe. Ostały się na- nak pogodzić .. 1 • iOrlem i Gromem z Czerwonego Bo- la z Zambrowa, a kwaLif~kator 
Ji 1 

1
-. , wet po przejściu frontu. Niektórzy faktem, te został nl, sędzia wprawdzie nie zostal po- wmży, więc jest jasne. ie iależa 

oa:- twierdzą, że cegieł wystarczyłoby na tu zlik"idowany ~bity, a „jedynie" popchnięty przez im. aby Raciąż przl?gral z Ostrol~k~ 
! ~!fii :: zbudowanie drugiego takiego budyn- oddział dziecięcy gościnnego zawodnika gospodarzy, bo to dawalo szanse Olimpii i Gro 
!!:""filie ku. Pomysł jest nierealny z kilku t chirurgiczny, a "'-Vięc nie zmienił pozycji na hory- mowi. Kwalifikator zamiast zw. •ery!Z 
gf8e.-.-;.. · powodów; np. gdzie pomieścić 50 po.zostały lylko internistyczny i gi- 'l0'1faJT1a. ~tifłetór.o. które uslyszal. fikować sędziów. zweruf•kowal pubiy 

~r;=--:~.! chorych? Budynek wymaga rozbu- nekologiczno-położniczy. Z rozrzew-'. b „ u. ł ~. dowy. ale najpierw remontu. nieniem wspominają niedawne cza- 1 za avvy· 
~;..§ ~a~ Wymienić trzeba wszystko, oprócz sy, kiedy na tym samym stole ope-1 . 
• t c ~ : ; : ścian, m.in. instalację wodną, kana- racyjnym składano połamane koń- l . . 
t: •• G •c • i 'łl1 ~ e !'.- lizację, centralne ogrzewanie, drzwi, czyny i wykonywano cesarskie cię- ~ · 
ai.!g~· okna. w pierwszej kolejności nale- cia. Zdarzył się ponoć wypadek, żel

1 

O łk . ka · 
: = ,c"' ~.t .; żaJoby wykwaterować kuchnię. Za- pacjent - po 9-miesięcznym leżeniu Pl Q"" rs 1 e 
~ ~ • t ,_ pachy unoszące się z niej skutecz- w gipsie - o własnych siłach wy-
~!: .„ ~!'I nie zwyciężają woń :ekarstw. W jed- szedł ze szpitala. Przepisy się zrnie- j . 
g ~; t:· f: nym ciasnym pomieszczeniu przygo- niły; nie zezwalają n·a wykonywa-· . A k dl 
s ~ g Sfi 11 ~ towywane są posiłki i myte naczy- nie operacji w takich warunkach. '!-'e pr~yt?CZ~. wszyst o at ego, 
a~• E = e • nia .Te§lf wiatr wieje w złym kie- Cierpią na tym chor:zy. Przywozi . ize osmiel!l szę podykt?wać rzut kar-
I o'; t ~ i I runku, w szpitalu pełno dymu z się tu wymagających pomocy chi- lny przec? wko druzynie Orta za ~o-

• i a• t i kotłowni, zlokalizowanej w piwnicy. rurga, ale takiego lekarza w 'szpita- panie z tylu, po .nogach. zawodnika 
~ 9 •~$~o Sale są duże, a\e nieustawne. Lóż- lu nie ma, więc chory jedzie dalej, ,GTomu. W odw~,~ie za epitety sęd,~ta. 
~ !- ~7 : • ka stoją pod ścianami; podczas po- np. do Wysokiego Mazowieckiego, a 1 poka'lał „orl~w~ {przez mate „o t 

~ 0 -; ł~ ~ 1 ważniejszych zabieg6v· trzeba je tam często brakuje miejsc. Męczą . I w CU<l_Zlf.slowie) czerw~nq kartkę, ,.z0:-
s "ł e •- ~ wysuwać na środek sa:i. Jedno po- się teź matki z małymi dziećmi: mi- wodnik ~szedł z boisk~ w asyście 
t; :t ~~ E mieszczenie spełnia trzy f11nkcje: la- mo że w szpitalu są dwaj pedia- !t~ze:h sohdarny~h kolef.1ow, mszcząc 
„ w , t ~i'; boratorium. izby przyjęć i pogoto- trzy, muszą pomocy lekarskiej za- : się 3ednak n!l Pt~ce, ktorq wyk.opnąl 
~ f '.:i~~ : wia ratunkowego Nie można e:o sie.eać w Wysokiem Mazowie<'kiem „ na teren sąsiadu3ącego ze stadionem 
ł s „ 1 - e ,dwoTca PKS. 
~i.!;~: : . M fl.iej szczęścia miał sędzia, który 
';o e;2~- Koniec ruKu to GRAJEWO tej samej niedzieli prowadzi! zawo-
~ l ~ • "" ! czas dokonywania · · dy pllkarskie w Raciążu, gdzie Blę-
;; ! ~~~i: bilansów. Obywa- ·kitni „podejmowali" ostrołęcką N a-

•
~l ~!dr~ teli - co stwier- ku Grajewska Spółdzielnia M1esz- jrew Opr6cz soczystych wiązanek 
_ „ „ ~ :; t dzić można bez o- kaniówa wystąpiła do Wojewódz- ' jpod adresem sędziego, gdy przemy-
~ ł ~a. :i Eł' , ba wy o pomyłkę - kiego Biura Planowania o przy go- 1 kał sit: z szatni do radiowozu MO. 
~ ! ~~ ł a• najbardziej inte- towanie dokumentacji osiedla w o- 1y11oly się kamienie i kawałki drew-
j; i= 19~ resuje bilans mie- kolicy wsi Koszarówka. Jak dotąd na 
•; • . ~~i szkaniowy. Gra- - nie ma odpowiedzi. Po urucho- ; i J nie wiadomo, ;ak skończyłaby 

!l ~ :> " " j~wska Sp6łdziel- mieniu łomżyńskiej Fabryki Domów r łie rozpoczęta w Grajewie seria, 
•j.:. i ~! nia lVllcszkaniowa dysponuje 1500 macznie wzrosła produkcja materia- ; 

1
gdt1bY nie fakt, ~e by1a to ostatnia 

AS ł;; J > - mieszkaniami Oczekujących jest łów budowlanych. Gdyby zwięk- , 'kolejka !potkań. 
11--01łc;:.,._ i I „ „! a""'..,._ 2312 (cz onków ł kandyda~ów). Jeśli szyły się dostawy stali, mo:źna by: . Wypadki te wnikliwie rozpatrzył 

;,-~.., iił l odliczyć osoby niepełnoletnie - produkować jeszcze większą ilość ! ~Wt1dzial Gier t Dyscyplin11 OZPN 
! g:" z~ ł dla zaspokojenia potrzeb mieszka- elementów f składać .z nich kole}ne .Lomża ł 1>0stanowił zawtesit boiiko 
ł •ił ł !Si niowych należałoby zbudować je- bloki. Ale szybko zabrakłoby wy- l łfnękitnlfCh RaciąJ na okrei jednego . 

~_'l-::.:'! .. ~ _~I - szcze jedno· osiedle 'im. Waltera. posa:tenia: wanien, kuchenek, arma-, :roku, t;. do Jl liatopadu 1984, ... W47• =- ai.ł i . ~ Dzięki temu, że zrezygnowano z ob- tury, "kabli. Wojewódzki plan budow- E" a„ojetDO - na 6 mielięcy, czv-
• -, • 4-• „ •f wodnicy łączącej szosę augustowską . nidwa ·mJeszkaniowego został przy- 1 do Jl maja rok" JWZl/.!Złet10. na-
~· u ~ • •

1 
, 2 białostocką, moma będzie posta- gotowany w oparciu o bilam tych m«ut w Kolnie . do 22 kwietnia. 

1 • :-; ~, ; wie kilka blok6w- % 350- mieszkania- ·.urządzeń. - Czy moina .. anga.tQwa~ {J>onadto kluf>tl ukarano grz11iona· 
.~•.!• • mi. Dalsze plany to budowa osiedla pieniądze, ludzi l .._,..t do stawia- ~mi: Bło1dtft••ch - 20 +.·fio~ zło-'!j• I"-• , k. -.& •y·- „ • •łl -Y-• 
i~i ,!"fł Centrum .~ o -1000 młeszkcsu., nia ·bloków, - kt6re bf:dą musiały, \łt1ch, o WaT'mił_f Of'ła po 10 t111. 

1 _'11._ł t_ł i . Bifans w dalszym ciągu -będzie jed- miesiącami albo ·fatami czekac na ·:W przypadku Raciqżo ka?'a bvła 
a I nak ujemny. Na pocZątku. 1983 ro- z ie lenie? ~~dotkliwa, ł>otoiem p7zed ~okiem ;aG•i. - ~=~~-~~=~-~-j-~-~-~-~-~-~E~~~~~-i-~~~~~~E5~~~~~~~~mm~« ~~~~-

f.,.t ~.-. J_~.•I. • . h. i rii --.· ~ I I tMI '· w powlataeb weJ. t.tak· ' r;J>od1d. PTOwadzqCJI wtea11 ?'OZOT'l/tD-•'I I . ~yp11y z sio „ tłÓekleso W,.Meraao · 1)'1Dezasowe wtatbe , \'ki OZP(ł 01trołęk!J o~zekł tDl/TOk 
J-1 ~ł•ł PZPL w Grajewie pewołan• aa 1 „. ~ zawieuenłu, z Z4łt1'Zdenśe?ń. ię = ł" I v łl • t 1•- "br--~.· " " •om.a•. Powsta'A- ~ t •p P""'PR Mt sł ·-- J '"' P1'Z111>0dku J>0110toftego naruszenia 
o~ •• - ,,.. aaa a. „, are ana a &. en)' awa oeuoO •; ,'tvirzndkU na JtadfOftfe boi•ko •awie-

e~lió "łl&ł C7 ~demolowali urqd poborowy. Juka, aa J1 „kretana - Antoateao Go- : yv -. „ • 
~01 Ete i • I IHS r. • t.omłp powitała koniłrka 1olewlkleio. w Wyaoklem 1&Uowteeldęm · łZ01le zostanie na rok. l italo •ie. 
; t a ;it! PolskleJ Partii SoeJalistpnneJ. Zaloiy• · - l6zefa Trulłewlcsa I Alek.Udra Alt· ; Zam last komentarza - dane Z4• 
i „.!J~: ;;

1
1 etelem był Stefan Kr611kowakl. rama,· w Kol!lłe - 16seta 1towalewlkl•ao . , c~erpnięte z informacji Okręgowego _ -=~ • 11 I nn r. polleJa natarła aa 1tn• 1 ttaslmleiza GUtJkł. w a.omą - one· , tKolegium Sędzi61D i Wydziału Gier 

11 g- bronnycb demonstrant6w pned łomtya\· 1oru souela I Wład„sława Winko. tł DyscypUny OZPN to '..om4', a 
J ! 9:.·-' ! ł.1_ i aklm mactstratem. 'ttakże opinie zainteresowan11eh. 

k _ • I I ltłt r. w Białymstoku, w ba· '1 Pilk d . l k , 
:f si.=ł • J ł ! e I lłłl r. zntssezona w 70 proc. Łom- c!yDkll Sakołp PodstawoweJ nr I prQ' • arze, d zza OCZfl oraz BZ o.e-
• 0 „.„ • ta Uczyła około u soo mleszka'Ac6w. ellcy ~wirki 1 Wigury roapoczęły slę sa• I niowcy po czas rozgrywek ;esien-

g „ .!! j! nych w roku 1983 popełnili aż UG 
_,~ft ~f;.!-e e W ttycznfowycb walkach IHS r. po• Jęcia w pierwszej , w woJew64ztwłe T· ' przewinie?\ dyscyplinarnych. Sędzio• 

• ff P< • ... legło w GraJewle I Jego okollcacb U ·klasowej 1u0Je lwlecJdeJ. Uczęszczało . 
łołnlerz1 radzJecktcb • 10 armil z Frontu do nleJ zso uezni6w. Patronat nad szko· ~ \wie w tym czasie rozdzieUli 21 czer-

~ . a .,. 
• e a 
i 
m. 

Blałoruskleco. Po wyzwolenia swłokl ł~ 1prawowało Robotnicze Towarzystwo łWOnych i 93 i6lte kartki 1 Lyli i f'e-
poległycb ekshumowano s bitewnych p61 Pr:eyJael61 DzJeeL j cydywt§ci), a OZPN nalożyl na klu-

l pocbow.ano " zbloroweJ mogile na tam· ~by 18 kar finansowych w wysoko§-
teJnym ementana. • I 1951 r. w GraJewle rozpoczęta pro• i ci prawie 60 tys. zl. Czerwony kar-

dukcJę filia sakład6w Przemysłu Pas· toni1< oglqdalo 12 seniorów i 9 (/) ju-
• z I IHS r. t:Ostałf nadane pierwsze manteryJnego w Białymstoku. nior6w, natomiast ż6lty (odpowie-

program1 ze studia PR w Białymstoku. dnio) _ 91 i 2. 

• c 1 tUł r. odbył stę pierwszy ślub • I I 1965 r. ukazała się białostocka Niestety, w czol6wce „wyr6żnio-
eywOnJ' w Vnędzle Stanu Cywilnego w . mutaeJa wrcbodzącego w Olsztynie 'Y· ' nych" pTym wiodą kluby z woje­
Blałyu11toku. i;odnlka "Naaa Wid". wó·~ztwa lomtyńskiego: w§r6d ju-

Liczność. Rzeczywiście m zalc, miejsc 
wtargnięcie kibiców na b~isko, al 
nikt sędziego nie bH, r.n.i niczy 
w niego nie rzucał. Ludzie plac 
pieniqdze i przychodzą po to, by ki 
bicować. · Nie tylko nasz kLub m 
klopoty z pijanymi widzami. N 
meczach międzynarodowych kalecz w. 
sędziów i nikt nie zawiesza boisk 1 

na rok, choczaż tam waLka toczy si 
o wielką walutę, a my się tylko 
piłkę bawimy. Kibice byli zdener 
wowani, bo przedtem w meczu j 
nio_rów jeden z naszych chlopcó 
doznal zlamania ręki. a ~ędzza ni 
przerwał zawodów. 

- O Raciążu slyszalem, ie 1es 
„gorący", zanim ;eszcze zacząie 
pracować w Ostrolęce - przyzna 
na zimno. bo od zdarzenia mrnę 
już trochę czasu, trener Narwi. 
Sam .~idzialem tam wielu pod i 
ehmietonych kibiców. Nikt nie mo j 
że posądzić m.nie o zlo§iiwość. po ~ 
ni::-waż wolę, aby '3lękitni graU fi~ 
siebie i odbieTali ?Unkty moim ry 
walom. 4le J» Raciążu t G1'ajewi 
strach wygrać mecz. 5torunek d ~ 
gqACf ;en strasmy. Kibic~ prób~j . 
wywie1'a6 presję na 1ędziach. Pro, 'kr 
wadzqcy ~3J)omniane zawody .. arbi . 
t~ ,.uwizdtd" kied11I t0 dni.ot .. ; . li 
d~e .i na terenie naszych trzec~ tD 
.Jete6'1?1w „ciełZtl się opinią . ;el!ne_g 
.; Mjl_e11szyeh. . W tym konkretny 
pr~padku Yti~ . uległ nastrojom pub 
lit:~no~cf, dl~teao byZ zlJI. Gdt1bt1 ; 
dna}c tak!ch sędziów jeidziło .do R 
eiqża więcej, by~ może tamtejsi kl 
bic, zrozumietjb11, na czym poteg 
rola sędziego, jego natuTalno§~. Mó 
a$tlstent ob3enoowal (ze · zrozumia 
łych względ6w) meez Blękitnych 
Mlawianką, jego zdaniem mla,.oia 
nie przegrali nłezaslużenie, f znó 
kibice „terroryzowali" arbitra. 

Dzia«icz z KoJna winą za zdarze 
nia obarczył 1ędziego. który nieslu 
1znie podyktowal karnego. 

A przecid ;u~ podczas 1mcharo 
wego meczu ŁKS-u i Orlem na sta 
dionie to Kolnie nie widziałem an 
jednego porządkowego. to o czym 
Awiadezy. 

1 je1zcze jedno. Od kilku lat sęlOe> 
dziowie skarżq się, że w klubac~ 
nikt nie czyta Tegulamin6w i ni 
zna PTZepis6w, ant trenerzy, a11 
dzialacze. ani zawodnicy. W dalszu 
ciqgu niespelnionym postulatem oo 
zostają zajęcia teoretyczne w ktu 
bach poświęcone interpreta.c;i prz 
pi sów. 

Kto wyciągnie wnioski 
fakt6w' 

WVMT I'"' 'r 
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1 Y17l~qGRAJ\'J I 
wet s . „ f'lm tycit;B·® 1 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „ mierć utalentowanego szewca - 1 

r
a .b. CSRS. 15.40. Program dnia. 15.45. Rzemieślnicy. 16.00. Paragraf X. 16.30. DTV. 
.'!lel40+ „o mnie, o tobie, o nas". 17.30. „o co walczyli" - wojskowy program hl­

nni»ryczny. 17.55. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 18.05. Interstudio. 18.30. ~on: 
z . 19.00. Dobranoc. 19.10. Swiałowid. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Sm1erc 

myJll ntowanego szewca" - film fab. CSRS. 21.40. Program muzyczny. 22.00. DTV. 
li/ Pegaz. 

ma"ł8GRAM fi 

ca t;.'l.CJO. Wiadomości - telefon „Dwójki". 17.10. „Spróbuj sam". 17.30. To slę nadaje do 
hó

11
1 izji. 18.00. Krajobrazy kultury. 111.30. Program lokalny. 19.00. Przeboje „Dwój-

1rbi1'. 19.30. D'.rV. 20.00. Ekspres reporterów. 20.15. Filharmonia „Dwójki". 21.40. „Ka­
lycji '1-ie lato" - mm fab. CSRS. 
~ójk 
ben~EK ' stycznia 

:no~UJGRAM I 

l>P~łU•> l 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Morze" - film .tab. TV węgierskiej 
Ct 1). 15.55. Program dnia. 16.00. Telekino. 16.30. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 
~· , Piątek z Pankracym. 17.30. Studio sport. 11.30. „Podró~e bez biletu". 19.00. 
1!.~J~branoc. 19.10. „Na chłopski rozum". 19.30 DTV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. 
l~~orze" - film tab. TV węgierskiej (odc. 1). 21.30. „Zawsze po zt.00". 22.00. DTV. 
~ ń oś....IQ. Proponujemy, zapraszamy. 12.30. MiędzynarodowY Turniej Ta ca Towarzy-

"'1łf!to. 23.10. Trzeba nam ludzi myślących. 23.50. DTV. 

mo11GGRAM u 
iek C tato. Wiadomości - telefon 11Dw6jkl". 1'1.10. Ludzie 1 ich pasje. 17.30. Szkoła ty-
w~e eDia. 18.00. Szkice filmowe. 11.30. Program lokalny. 19.11. Skojarzenia - teletur-

ej. 19.30. DTV. 20.00. Za kierownicą. 20.15. Muzyczne forum. 21.30. „Opowte~ci o mi-
11>d~Jcłi· - !~lm fab. • 

~efC?a.bT A 7 stycznia 
~ani 

r,
. -'OGRAM I 

by1.9 J 6.30. TTR. a.oo. Poradnik rolniczy. 1.30. Tydzień na działce. 1.55. Program 
o.r 9.00. Sobótka. 10.30. Historia dramatu polskiego - G. Zapolska „Ich czworo". 
-~~za Cit żołnierze gór - reportaż wojskowy. 12.30. Hobby - dla potomności. 13.00. Pro­
l? k(\adj publicystyczny. 13.30. KareL Gott 1 Jego goście - program rozrywkowy. 

TO Program publicystyczny. lł.15. Siedem Anten. 15.15. DTV.• 15.30. W ~ecie 
~er iz~ - program dla niesłyszących. 16.00. „Rodzina Połanieckich" (odc. 1). l'l.30. 
pubFyJśuna :;ejmowa. 18.00. Studio sport. 19.00. Dobranoc. 19.10. Telewizyjna Lista Prze­

j6,.... 19.30. DTV. 20.00 Film fabularny. U.OO. Program publicystyczny. 22.30. Wia­
blioścl sportowe. 23.05. Kino nocne: „Charlie Boy". 

&OGRAl'\.111 

t~OO. Premiera w Dwójce „Rodzina Połanieckich" (odc. 1). 12.00. Sobota w Dwój­
~. Czym tyje kraj? 12.10. Serial jako powieść XX wieku. 13.00. Wideoteka. lS.30. 

· 11.,,orla wynalazków" (odc. 1). 14.20. Telekino wspomnień. 14.50. „otwarta kslUa" 
,fł'1m TV ZSRR. 15.55. Swiat w wideokasecie. 16.40. Program rozrywkowy. l'l.25. 
~ą;za pop-kultury. 18.00. Swladkowie. 11.30. Program lokalny. lt.00. Mody l peny. 
31; DTV. 20.00. Wieczór w teatrze z Andrzejem żurowsklm. 22.15. „Fortunata 1 3a-

J~~ ~" (odc. 6). 

z yrlUfZIELA 

Łac llhRAM • 

I stycznia 

ki~r 
Teleranek. 10.20. Antena. 10.45. Estrada folkloru. 11.00. Przygoda z archeolo­

dc. 1). 11.50. Siedem Anten. 13.50. „Kraj za miastem". lUO. Dla młodych wl­
ecz w. 15.10. DXV. 15.20. Losowanie Dutego Lotka. 15.35. Studio sport. 16.20. Człowiek 
isk 111Yroda (odc. 1). 16.50. Film dokumentalny: 17.40. Teatr telewizji Carlo Goldoni 

si wantury w Choggi". 18.45. Minęło 100 lat. 19.00. Wieczorynka. 11.31.. DTV. UM. 
o asiyngton za zamkniętymi drzwiami" - (odc. 1) - film USA. 21.35. Sportowa 

iela. 22.00. Przeg~d mi~dzynarodowy. 2S.30. Leksykon polskiej muzyki rozryw­
j. 23.20. DTV. 

. Czas reformy. 9.00. „Waszyngton sa zamkniętymi drzwiami" - f1lm USA. 
żołnierska linia program wojskowy. 11.00. Niedziela w Dwójce - Czym 

nten1 kraj? 11.10. Godzina dla zdrowia. 12.15. Koncert południowy. ta.45. Kalejdoskop 
~zna y Kino-Oko. 13.45 • . Instytut teatralny w Leningradzie. 14.45. Historia muzyki 
rnęlł?fWkowej. 15.35. Znani 1 pOdziwlani. 16.10. 11PaganJnJ" (odc. 1) - film blograflcz-

7.00 . .Jutro poniedziałek. 17.30. Program muzyczny. 17.50. Znakl czasu. 18.llt. 
lady Ireny Dziedzic. 19.00. 1500 sekund wielkiego sportu. 19.30. 

mo 20.00. Godzina teatru - !ilm dokumentalny. U.10. Pamiętnik szalonej gospo-
po 21.55. Tydzleń w polityce. 22.05. „wielka przygoda Kaspra Schwledra" - film 

r.tli .p. rrv NRD. 

. r~ JllflEDZJALEK 
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! stycznia 

·~u~ .15. Program dnJa. 16.00. Portrety ludzi w&J.. 11.30. DTV. uuo. Zwlerzyni~c. 1'1.30. I;. krawędzi słowa. 18.00. Konto M. 11.30. Echa· Btad1on6w. 19.00'. Dobranoc. 11.11, . '::~a zdroweg~ człowieka. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. !0.15, E. O'Nellle -
1· ~l!J>ba przystoi Elektrze". 22.05 DTV. S2.30. Kontakty. tli.OO. DTV.· · 
w . . . 
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O. Wiadomości - telefon 11Dw6j)D". H.te. Gia zespół "Kllnczn, 19.3'. „Odzie 
ł.-„. 18.30. Progr~m lokalny. 19.00. Przeboje „Dw6jki". 11.30. DTV. I0.115. „.Jar­
" - program rozrywkoWy. 21.30. „Spektrum". u.oe. „Przyjaelet" - serial Nl\D. 

li styenla 
•·. 

t e.3&. TTł\. t.31. l'llm dla II zmh1n7: „Trxynastego w •l,tek" węgierski 
Cab. ' 11.40. ~rogram dnia. lS.łl. Glelda. te.•. v JiUE)'Ch przyjaciół. lt.38. DTV. 
Dla młody~h widzów. 1?.05. MlchałkL l'l.38. Pod jednym dachem (odc. I). 11.10. 
kanle aa kaMą cenę. 19.00. Dobranoc. li.li. Xronlka Pegaza. lt.30. DTV. SO.OO. 

icystyka. 20.16. „Trzynastego w piątek" - wc:glerskl film fabularny. 11.20. 
nad rzeczywistością. 22.CIO. DTV. 22.25. Festiwal .Jau Jamboree 13. 13.00. DTV. 

GRAM ll 

· Wiadomości - telefon „Dwójki". 1'1.10. Klub fantastyki. 18.30. Program lo­
• li.OO. Przeboje „Dwójki". 19.30. DTV. 20.15. „Salon muxyczny" - program 

21.30. „Powołania teatralne Wllhelina Meistera" - film NRD. 

11 stycznia . ' 
sę&OGRAM J 

bac~.cip 1 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Romanca na trąbkę" _ film fab. 15.55. 
ram dnia. 16.00. Człowiek dla człowieka _ magazyn PCK. 16.15. Losowanie Ma­
l Express Lotka. 16.30. DTV. 16.40. „Krąg". l'l.05. Tik-Tak. 1'1.30. Swięte miasto 
u. 1'1.40. „Dwa żebra A:dama" - polski film fab. 19.00. Dobranoc. 19.10. Prosto 

r 

ostu. 19.30. DTV. 20.00 Publicystyka. 20.15. „Romanca na trąbkę" _ film fab 
s. 22.00. DTV. 22.30. Studio sport. 23.15. DTV. • 

~· Wiadomości - t~lefon 11Dwójki". 17.10. Młodzie10wy Koncert życzeń. 17.30. 
am publicystyczny. 18.30. Program lokalny. 19.00. Przeboje „Dwójki". 19.30. 

· 20.15. Teatr Małych Form. 20.50. Dookoła świata. 21.30. Magazyn sportowY. 
· „$wiat zwierząt" - francuski serial dokumentalny. 

sprintem przez 
Suikcesem Szkolnego Klubu Spor­

t-:>wegJ z Zespołu Szkół Drzewnych 
w Łomży zakończyła się rywaliza­
cja szkół frednich województwa 
łomżyńskiego w tenisie stołowym. 
Podopieczni Kazimierza Kire;-:-zyka 
uplasowali się na czołowych pozy­
cjach we wszystkich kategoriach. 
W punktacji drużynowej dziewczęta 
(z 26,5 pkt.) zajęły zdecydowanie 
pierwsze miejsce„ Kolejność pozosta­
łych drużyn: ZSOiZ Kolno - 7 pkt., 
ZSB Lomża - 6,5 pkt .. ZSOiZ Gra­
jewo - 5,5 pkt„ ZSR Wojewodzin 
- 4 pkt., 1 ZSR Niećkowo - 3 pkt. 
Podobnie w klasyfikacji chłopców 
wygrała drużyna ZSD zdobywając 
22,5 pkt., II miejsce przypadł-0 ZSB 
Łomża - 16,5 pkt„ III ZSOiZ Kol­
no - 7 pkt., IV. ZSZ Kolno - 3 
pkt., V. ZSOiZ Ciechanowiec - 2,5 
pkt., i VI. ZSOiZ Grajewo - 1,5 
pkt. Punktacja indywidualna -
dzdewczęta: 1. Hanna Brzósko 
(ZSD), IL Agata Steczkowska (ZSO), 
III. Arleta Swiątkiewicz (ZSD), IV. 
Joanna Wiedeńska (ZSB), V. Iwona 
Makowska (ZSOiZ Wys. Maz.), VI. 
Ewa DąbrJwska (ZSOiZ Grajewo); 
chłopcy: I. Piotr Struciński (ZSD), 
II. Marian Wojewoda (ZSD), III. 
Wiesław Krzymionowski (ZSB}, IV. 
Andrzej Piotrowsdti (ZSB), V. Jacek 
Lorenc (ZSD), VI. Jacek Dzięgielew­
ski (ZSOiZ Kolno); debel dziewcząt: 
I. Brzósko-Steczkow-ka (ZSD), II. 

imprezy kolluralne 
WoJew6dzkl Dom Kultury w Łomży: 

„Ania z Zielonego wzgórza" - spektakl 
Teatru Popularnego 2 Warszawy - 6 I, 
godz. 10.00 i 12.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
ale: „Scena 1 arena" - rew1a cyrkowa 
- 7 I, godz. 16.30 i 18:30 oraz 11 1, godz. 
H.-to, 11.łO i 18.40; dyskoteka dla mło­
dzieży - 8 I, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy· 
sok.iem Mazowieckiem: „Sluby panień­
slde" - ~ektakl Teatru Popularnego z 
wartSZawy - 11 I, godz. 13.00 1 17.00; wie­
czorek tanec:z.ny - 12 I, godz. 19.00; po­
ranek dla dzieci (w kinie „ Wars") 
I I, goda. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: - „Królowa Sniegu i jej 

· e2a.ry" - impreza dla dzieci - i I, god.z. 
. l'l.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: dyskoteka dla młodzieży - 'l I, 
godz. 18.00; przeglóid zespołów kolędni­
czych - a I, godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: dyskoteka dla młodzieży 
'l I, godz. li.OO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: zajęcia koła plastycznego 
- I 1 10 I, godz. 16.oo; spotkanie w klu­
bie szachowo-'brydiowym - 'l 1 I I, 
godz. 10.00; 7.ajęcia koła fotograficznego 
- 10 I, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: otwarty turniej warcabo­
wy - 10 I. godz. 17.00; wieczór bajek 
dla dzieci - 12 I, godz, l'l.OO. 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Zam-
. browie: dyskoteka dla młodzidy - a I, 

godz. 18.00; choinka noworoczna dla dzie­
ci z zespQłów działających przy M-GDK 
- 10 I, godz. 17.00; Impreza noworoczna 
dla członków Klubu Seniora n I, 

. godz. 11.00 • 

" ' 

wystawy 
Blue Wyab.w Adystyuayc11 w r.„. 

ty, uL Armll Czerwonej 19 (czynne eo­
dalen.nle - oprócz pon1ed.2lałk6w t dni 
p0A~tecznych - w godz. u.00:_11.00. 
w eoboty l medziele w lodz. 1s.oo-t1.00): 
pokonkursowa wystawa na najleps'Jly O• 
bras. grafikę, rr:etbę roku l!A. 

WoJe1r6dzki Dotn Kultluy· w Łomty: 
„30-Iecle działalności Domu Kultury w 
Lomly" - fotograf1C2lllll; „PolSka praca 
- cbęcl 1 pottżeby" - prace uczniów 
Liceum Sztuk Plastycznych w LubUnle; 
"Opowieści ceramiczne" - wystawa Re­
giny Bułatowicz-Ziemby. 

Klub-Galeria w Łomy, pl. żeglicklego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-11.00): 
malarstwo Zbigniewa zarzeckiego. 

Klub ,,stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 

8<.Lnach--Galanek (ZSOiZ Kolno), 
III: Gawrych-Bylina (ZSR Wojewo­
dzin;, IV. Dąbrowska-Bogdan 
(ZSOiZ Grajewo), V. Sadowska-Za­
walich (ZSR Niećkowo}, VI. Wie­
deńska-Domańska (ZSR Łomża); 
debel chłopców: I. Piotrowski,.­
Krzymionow.ski (ZSB Lomża}, II. 
Lorenc-Struciński (ZSD), III. Dzię­
gielewski-Szczepankowski (ZSOiZ 
Kolno;, IV. Płona-Szczech (ZSZ 
Kolno). V. Stefańczyk-Szermuszyn 
(ZSOiZ Ciechanowiec}, VI. Kotairski 
-Jagielski (ZSR Wojewod7Jn); 
mikst: I. Brzósko-Wojewoda (ZSD), 
II. Wiedeńska-Piotrowski (ZSB), 
III. Banach-Dz.ięgielewski (ZSOiZ 
Kolno~, IV. Dąbrowska - Bilski 
(ZSOiZ Grajewo), V. Sadowska-Ko­
chan<>wski (ZSR Niećkow-0), IV. Ku­
piś-Szermuszyn (ZSOiZ Ciechano-
wiec). · 

*** 
W sobotę, 7 stycznia br.. o go­

dzinie 10.30 w sali gimnastycznej 
Liceum Ogólnokształcącego w Łom­
ży rozeg;rany zostanie pierwszy tur­
niej z cyklu rozgrywek ligi mią­
dzywojew6dzkiej w siatkówce dziew­
cząt i chłopców. Nasze wojewódz­
two reprezentować będą dziewczęta 
z SP 3 Łomża i c hlopcy z SP 4 
Zambrów. 

9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
-16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. H.00-20.00); malarstwo Marli Sem­
mler (w klubie „Malina" na Górce za­
wadzkiej); ,,Nowe zakupy l.\iIDI<-DśT w 
Łomży" - czasowa. 

Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w trody l piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki t soboty 
- w godz. 10.00-16.00, w niedziele w 
godz. 11.00-17.00); bursztyny z dorzecza 
Narwi środkowej; „Wśród pamiątek po 
prowizorach farmacji" - czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz ponledzlal­
ków 1 dni pośW1ątecznycb - w godz. 
9.00-18.00); monografia Krzysztofa Kluka, 
hlstorla uprawy ziemi, mechanizacja rol ­
nictwa, transport ~rlejski, tkactwo lu­
dowe, rybołówstwo słodkowodne. pszcze ­
larstwo; Skansen Mazowiecko-Podlaski; 
Muzeum Weterynarii; ,,Firmy produku­
jące leki weterynar}'jne i lcb działal­
ność" (czasowa). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: reprodukcje malarstwa Pabla Picas -
sa. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Brzechwa dzieciom" - pra -
ce rysunkowe dzieci z koła plastyczne­
go. 

Klub Prasy j Książki Zarzqdu WoJe-
w6dzkiego ZBoWiD w Lomży: rzeźby 
Stanisława Kozielskiego. 

Klub Prasy l Książki w Kołakach Ko ­
ścielnych: malarstwo francuskie. 

Klub Prasy t K!liąikl w Kostra.cb 
Smiejkach: malarstwo polskie. 

Klub Prasy_ l Kaiąźki w Dąbr6wce Ko­
§cielnej: reprodukcje Jana Stanisławskie­
go. 

MieJsko-Gmin~y Dom Kultury w Zam­
browi.e: prace nauczycieli wycbowanta 
plastycznego z Zambrowa. 

MieJsko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: „XV-le<:ie działalnoścl ze­
gpolu Splewaczego z Nowogrodu" (cza­
sowa) • .-

llieJslto-Gmlnuy Ośrodek &.Ulw~ w 
Szczuczynles „Dziecko w mal.arstWie„ 
reprodukcja malarstwa rad:zleckiego. 

Wy,azy głębokiego 
współczucia 

kol •. TERESIE SADOWSKIEJ 

z powodu zgonu 

OJCA 

składa Rada Pedagogiczna 
Zbiorczej · Szkoły Gminne) 
w Nowogrodzie. 

Koleclum Rejonowe ds. Wykrocze6 przy Prezydencie Młasta ł.omła podaje do pub· 
UczneJ wiadomości na koszt ukaranego, te orzeczeniem nr A-138/13 s dnia l.12.19SS r. 
u kar a I o Nowowiejskiego Edmunda „ Edmunda ur. s.o8.19ł5 r. sam. w ł.omty 
li a r ą crzywny w wysokości IS.OOO złotych oraz zakazem prowadzenia poJazd6w 
~e~~nicznych na okres H mleslęcy za to, te dnia lł.10.1183 r. o godz. tt.30 w Łom· 
... y IUerował pojazdem marki Fiat 12Sp będąc w stanie wskazującym na spotycle 
alkoholu oraz spowodował kolizję drogowll> co 1tanowi wykroczenie s an. 17 I 1 
l H I 1 kw. 

oqłoszenia drobne 
SPRZEDAM ciągnik C-355. Wladom~ć: 

Barkowo 149, woj. łomżyńskie, Zdzisław 
Terepka. lt-11208 

I 

dwupokojowe 
Łolnt.a na 
do uzgod-

ZAMlENll; mieszkanie 
kwaterunkowe (43,'l mt) 

Wi~ksze w Łom~y. Warunki 
nienia. Łom.ta. tel. 11-94. 
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góra; K'an - wo­
da. pnepaść, 

HEKSAGRAM 3: 

dół: Chen 
run, ruch 

TRUDNO$ć POCZĄTKO'N A. 

pło-

DECYZJA: Powodzenie osiągnięte 
nie bez trudności, nalegania. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę trudności początkowych. 
Sprawa znajduje się w stadium po­
czątkowym. N ie należy szukać no­
wego celu czy kierunku, trzeba 
skonsolidować obecną pozycję. 

OBRAZ: Piorun wypada z chmur. 
Człowiek wartościowy trudni się 
porządkowaniem spraw. 

Linia 1 - Przeważa niepewność. 
Nie należy nic robić, ale umocnić 
obecną pozycję. Ludzie współpra­
cując z tymi, o których dbają 

. 

horoskop 
nu rok 1984 
BARAN (21 111-21 IV) 

Rok myślenia o stronie ekono­
micznej życia- Skłonności do za­
wan~ia związku małżeńskiego i wy­
jazdu za granicę . 

BYK (22 IV-21 V) 
Wielka skłonność do podróżowa­

nia i nadmiernych wydatków. W 
drugiej połowie roku \.Yielka miłość. 

BLIŻNIĘT A (22 V-21 VI) 
Rok bardzo korzystny pod wzgl~ 

dem intelektualnym. Mieszkanie! 
Ale i kłopoty w miłości. 

lF-S7EI< 52V!Y1AN 

I E 

W JASKllll Zf4ARL YCB I 
-17-

Svell Stef.tenson zawsze uchodził 
za samotnika. Nawet kiedy zdobył 
środki umożliwiające wzięcie udzia-

CJ 
z 
I I 

:c 
u 
I I 

~~ 
~~ 

osiągną ich poparcie i uczucie. 
Linia 2 - Brak postępu, bezcelo­

\Ve dreptanie w miejscu. Wahanie 
i brak postępu nie związane z kon­
kretną przeszkodą, ale z zalecaniem 
się do dziewczyny, która nie spieszy 
się z okazaniem życzliwości, zwleka. 
Kiedyś to jednak nastąpi. Zmusza­
nie się do cierpliwego czekania 
przyniesie nagrodę w przyszłości. 

Linia 3 - Chęć zdobycia czegoś 
- zaciemnia obraz. Można straĆić 
drogę. Trzeba zrezygnować z takiej 
postawy. 

Linia 4 - Sukces może być osiąg­
nięty, ale tylko po sporym okresie 
wyczekiwania. Nieclerplilve czeka­
nie na małżeństwo. Trzeba cierpli­
wie dążyć do celu, okazać mądrość. 

Linia ~ - Wzbogacenie nie przy­
chodzi łatwo. Może osiągnąć coś dla 
siebie, ale czy wystarczające są 
działania dla dobra innych? 

Linia 6 - Obecne kłopoty nie 
potrwają długo. Zbytnio niecierpU­
wy histeryzuje niepotrzebnie? 

RAK (22 Vl-22 VII) 
Uważać na przeziębienia! Ważna 

zmiana miejsca pracy w marcu. W 
grudniu kłopoty sentymentalne. 
Łatwe uleganie irytacji. 

LEW {23 Vlf-22 VIii) 
Rok korzystny dla małżeństwa 

i dzieci. Realizacja \Vażnych planów 
życiowych. 

PANNA (23 Vlłl-21 IX) 
Uważać na zdrowie (nerki). Nie­

korzystne wszelkie zmiany miejsca 
pracy f w pracy. 

WAGA (22 IX-21 X) 
Ważna reforma . związku partner­

skiego. Korzyści finansowe. -

SKORPION (22 X-21 XI) 
Miłość przechodzi ewolucjq i wy-

łu w ekspedycji nauko\\·ej do Tybe­
tu, nie włączył się do grupy wy­
cieczkowiczów, a w da!cką podróż 
wyruszył sam. Od wczesnej młodo­
ści jego marzeniem było zwiedzenie 
tego tajemniczego miejsca na Ziemi. 

Kto sam wyrusza w Himalaje, mu­
si się Uczyć z nieprzewidzianymi 
przygodami, wypadkami i komplika­
cjami i nasz samotny podróżny po­
winien był się jakoś zabezpieczyć. 

Szwed był bardzo doświadczonym 
alpinistą, a mimo to zdarzył mu się 
wypadek. Pewnego dnia poślizgnął 
się i zjechał po rumowisku tysiąc 
pięćset metrów w dół. 

Los był dla niego iednak łaska­
wy; przypadkowo natknęli się_ na 
niego tybetańscy przemytnicy her­
baty. Ponieważ tliła się w nim jesz­
cze iskierka żvcia, zanieśli go do po­
bliskiego klasztoru. 

I w ten sposób Sven Stef f ens on 
do!;tał się do „jaskini zmarłych'', jak 
w T ybecie tubyl"Y nazywają piecza­
rę. w której mnisi umieścili półży­
wego Svena. W ówej oiec7.arze prze• 
bywają bowiem, według wierzeń 
Tybetat\czyk6w, od niepamiętnych 
czasów duchy zmarłych. · 
Tybetańscy mnisi fyji\cy tam, ist-

HEKSAGRAM 4: 
NIEDOJRZAtOSć. 

góra: Ken 
szczyt górski, u­
pór, 

dól: K'an wo-
da, przepaść. 

DECYZJA. Powodzenie! Nie szu­
kam młodego głupca, ale mlody głu­
piec szuka mnie. Omen oznacza po­
trzebę właściwego pokierowania. 

KOl\'I.ENTARZ: Heksagram sym­
bolizuje niecierpliwość i pośpiech, 
wynikające z braku doświadczenia 
lub głupoty. Pewna doza pośpiechu 
może prowadzić do sukcesu. Igra­
nie z ogniem, balansowanie na 
skraju przepaści jest charaktery­
styczne dla mlodości, gdyż musi ona 
sprawdzać swoje sily. Czasami to 
się udaje - czasami nie. Osoby 
starsze mają prawo myśleć, że od­
powiedź brzmi: jest Twoim obo­
wiązkiem wychowywać młodzież. 

OBRAZ: Strumień wypływający 
u pod.noża gor. Człowiek wartościo­
wy przez zdeterminowane działanie 
osiąga cel. 

Linia 1 - Aby oświecić niedoj­
rzałą młodość doradza się zastoso­
wanie dyscypliny, ale w zgodzie ze 
spr a wiedli w ością. 

Linia 2 - Powodzenie przez to. 
że się postępuje łagodnie z osobą 
niedojrzałą lub niewychowaną. Po­
wodzenie w małżeństwie dla męż­
czyzny. Syn może być panem do­
mu, kiedy rodzin.a żyje w zgodzie, 
a syn ma c,echy ojca. 

Linia 3 - Nie żeń się z kobietą. 
która widząc (bogatego) mężczyznę 
nie umie się opanować. Nie żeń si~ 
z kobietą zaślepioną (czas jest nie­
korzystny!). 

Linia 4 - Upór i niedojrzałość 
są przyczyną szkody. Ostrzeżenie 
przed stosunkiem do sprawy zbyt 
idealistycznym, oderwanym od rze­
czywistoścL 

Linia 5 - Niewinne figle małego 
dziecka. Będzie powodzenie. Osoba 
łagodna i niewinna. 

Linia 6 -. Nie należy być zbyt 
surowym wobec osoby młodszej, na­
wet jeśli ją trzeba ukarać. Trzeba 
dążyć do zgody. Inaczej - osoba 
młoda znienawidzi nas . 

gasa. Kłopoty w związku partner­
skim. 

STRZELEC (22 Xl-21 Xll) 
Rok bardzo korzystny finansowo. 

Duże zmiany, kariera już wiosną 
1984 r. 

KOZIOROŻEC (22 Xll-20 I) 

Zaspokojenie ambicji, powolny 
rozwój, awans. Okres sprzyjający 
dla urzęc:tników. 

WODNIK (21 1-19 li) 
Bardzo ważna reforma świato­

poglądowa. Wyjazd za granicę. 

RYBY (20 11-20 Ili) 
Rok bardzo udany .. Ważna przy­

jaźń, korzyści finansowe. Malteń­
stwo. 

nieją_ poniekąd poza czasem. Pozba­
wieni wszelkicb ludzkich l przyziem­
nych namiętności, uczuó i zmart­
wień, odmawiają jedynie w kółko 
monotonny tekst o słodkiej tajem­
nicy pąków lotosu i nie interesują 
się w ogóle żadnymi duchami, któ­
re stojąc przy nich, chodzą wraz 
z nimi do kaplic, gdzie mnisi od­
prawiają modły. Mówią oni przy 
tym archaicznym dialektem, niezna­
nym nawet najstarszym mieszkań­
com tych oke>lic. 

W tej oto ponurej norze duchów 
Sven Steffenson przeleżał sześć dłu­
gich miesięcy. Miał wielokrotnie zła­
many kręgosłup. Lecz tak go ułożo­
no, że nie mógł się poruszyć. Dba­
no też o niego na wszelkie sposoby, 
aby utrzymać w nim tę. maleńką i­
skierkę życia, która w nim słabo 
migotała. • 

Pewnego dnia nie opodal klasztoru 
przechodziła angielska ekspedycja 
wioząca urządzenia elektryczne dla 
stolicy Nepalu. Jeden z mnichów da.I 

·im znać, źe w klasztorze znajduje 
się chory biały człowiek. Na naj­
bliżs.zej przełęczy górskiej Anglicy 
zdali przesyłkę w ręce tubylców I w 
drnd7e pnwrntnej zabrali ze sobą 

CO MOWIĄ NASZE SN\'"? 

.na 
laurach 

„Ten sen naprawdę nie różnił 
się od rzeczywistości. Pojechałam 
do małego miasteczka. Była zima, 
miałam ze sobą narty. Wynajęłam 
pokój, na ulicy spotkałam kolegę z 
sąsiedztwa. Zaprosił mnie na herba· 
tę. Potem waleźliśmy się z nartami 
w miejscu, gdzie można było zjeż­
dżać. Wśród drzew i świerkowego 
lasu. I zjeżd±ałam. Bardzo łagodnie. 
wspaniale, a nie mam pojęcia o nar­
ciarstwie. Wreszcie na samym koń­
cu połamałam kijek i musieliśmy 
wracać. Wydaje mi się, że ten sen 
ma jakieś znaczenie, proszę o wy­
jaśnienie. Zaznaczam, że mam 21 lat, 
przerwałam chwilowo naukę, pra„ 
cuję. Jestem w zasadzie samotna, bo 
mam tylko rodziców. którzy są za­
jęci swoimi konfliktami. Moje życie 
wydaje mi się monotonne i niecie­
kawe. Co robić? - Ewa K." 

Nie spoczywać na laurach, pani 
Ewo. Co się dzieje, że od Jakieg-oś 
czasu pozwala pani sytuacjom de­
~ydować o swym życiu? Przeżyła 
pani jaklś zawód? Wielkie trudności, 
które przerwały pani rozwój! Cze.. 
go się pani boi? Wiem, że scho· 
dzenie w dół jest łaiwłejsze niż 

wchodzenie pod górę - lo właśnie 
powiedział pani narciarski sen. Zde· 
cydowała pani, tak, sama, że nic się 
nie będzie działo, że nie wejdzie 
pani w układy, które będą wyma­
gały wysiłku, zachodu, nawet od­
robiny cierpienia, i co? Nai'zoka 
pani na samotność? Pyta, co ro­
bić dalej? Rozejrzeć się po tym 
lesie, którym jest pani własne wnę­
trze i zobaczyć, o co chodzi na­
prawdę. Kim chce pani byó teraz 
I na tym etapie pani tycia, a kim 
w przyszłości! Nie liczyć na to, że 
wszystko załatwi się samo. Jeśli 
Jest pani teraz zmęczona i mle­
chęcona - przeczekać. W dniu, 
kiedy obudzi się pani z tego snu 
- i;odj~ energiczne i zdeoydowa· 
ne działania. I polubić rodzłcó\V. 
Nawet wtedy, kiedy sJę trochę kłó· 
cą. 

Svena Ste.ff ens ona. Był zupełnym 
kaleką. Zniesiono go na noszach o­
stromie w dół. żył jeszcze około 
dwóch lat w północno-indyjskim 
szpitalu. Zmarł na skutek odniesio­
nych obrażeń. Lekarze rozłożyli bez­
radnie ręce. Dla Svena nie było 
żadnego ratunku. 

Przed śmiercią podyktował jed­
nemu z lekarzy swe przeżyci-a w 
czasie himalajskiej wyprawy: 

- Kiedy spadłem ze skały w dół. 
znalazłem się chyba bliżej śmierci 
niż życia - stwierdził Sven. - Teraz 
wszystko sobie dokładnie przypomi­
nam. Gdy spadałem, tysiące myśli 
błysnęły w mojej głowie. Plany, pro­
jekty, zamiary na przyszłość, wspom-
nienia .•. 

Podczas upadku nle czułem bólu, 
a na strach po prostu nie miałem 
czasu. Gdy uderzyłem o ziemię, nie 
poczułem także nic. Ale to dziwne, 
bo wydało mi się wówczas, że lecę 
gdzieś dalej. Potem ·znalazłem się w 
ponurej, ciemnej jaskini. Dookoła 
było pusto. Zimno było przejmują­
ce. Z ciemnokl wychodziły do mnie 
duże ptaki o błyskających oczach. 
Były tak duże jak ja. 

(Cdn.) 
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